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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d la  L w ow a t> god z. S. p o p o łu d n iu , 
dla p ro w in cji o godz . 8. w leezorcm  

W dnie św ią teczn e  zaś dla L w ow a o godzin ie  
12 w p o łu d n ie , dla p ro w in cji o 5 w ieczorem . 

W  N iedzielę nie wychodzi.
P rz ed p ła ta  w>noai 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł .  2*— Kwartalni*^ z ł.  6*— 

Za g r a n icą  k w a rta ln ie  z lr .  7*50.
W  miojacu z dostawą do domu 

ie s ię cz n ie  1 z ł .  50 c t . k w a rta ln ie  * z ł ,  50 ct.
BIURA R E D A K C JI:

uliea Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Podwyższenie taryf na kolejach 
państwowych.

W iedeń d. 24. maja.
(Artykuł telegrafowany).

(d i) Można się już dokładnie rozpatrzyć 
yr uchwalonych przez rząd zmianach taryf towa
rowych na kolejach państwowych. Są to prze
ważnie podwyższenia pozycyj jednostkowych, d. 1. 
lipca 1891 zaprowadzonych, są też zniżenia, ale 
w małej części, i to co do pewnych przedmiotów 
będą one osiągnięte pośrednio, przez przeniesie
nie do niższej klasy.

Co do tworzenia taryfy uchwalono zmiany
następujące:

1) Podwyższenie pozycyi jednostkowej (E in -  
heitssałM) w pierwszej strefie (S taffcl)  od 1 do 50 
kilometrów w klasach a, c, w taryfie specyalnej 2 , 
w taryfie wyjątkowej 1. (węgiel) i specyalnej ta 
ryfie 8. Zarazem też zniżono pozycję jednostko
wą w strefie trzeciej od 151 do 800 kilometrów 
we wszystkich tych klasach.

2) Podwyższenie pozycyi jednostkowej w 
■trefie 1. od 1 do 50 kilometrów w klasie b, a ró
wnoczesne zniżenie jej w strefie 2. od 51 do 
150 kim.

3) Podwyższenie pozycyi jednostkowej w stre
fach 1., 3. i 4., tj. od 1 do 50 i ponad 150 kim. 
w taryfie specyalnej 1. (zboże), tudzież równo
czesne zniżenie pozyeyi jednakowej w strefie 2. 
od 51 do 150 kim.

4) Należytość manipulacyjna wynosi po 4 
centy od 100 kilogramów i kilometrów bez wzglę
du na odległość (podczas gdy dotąd należytość 
aż do 80 kilometrów 3, a w niektórych wypad
kach tylko 2 centy wynosiła).

5) Zaprowadzenie stałych pozycyj jedno
stkowych we wszystkich klasach i taryfach wy
jątkowych, których przy normalnem obliczaniu 
frachtu zniżyć nie będzie wolno.

Co do klasyfikacji zaprowadzone zostają 
zmiany następujące :

1) Przeniesienie tych artykułów — które 
wedle rozdziału I. ogólnej taryfy kolei austrya- 
ckich i węgierskich przy nadaniu 10.000 kilo
gramów do klasy o są zaliczone, a wedle roz
działu II. taryfy austryackich kolei państwowych 
pod temiż warunkami obecnie do specyalnej ta 
ryfy 1, należą — do taryfy wyjątkowej IV. e, 
której wysokość stoi pośrodku między klasą a 
a specyalną taryfą 1.

2) Przedm ioty: gips i gips nawozowy (po- 
zycya 228 działu I. taryfy) wapno hydrauliczne 
(rzymski cement), wapno, wapno p a lo n e , tu
dzież nawozowe (Ażórtel, poz. 3/9. tar. I.), ka
mienie, a to okrajowe (Bordsteine), brukowe i 
listewne (Saumsteine, poz. 551. tar. I.) — wszy
stkie te przedmioty zostają z mierniejszej taryfy 
wyjątkowej II. wyłączone, i do wyższej taryfy 
wyjątkowej I. przeniesione. Przedmiot cement 
(poz. 81) zostaje natom iast z klasy c do taryfy 
wyj%tkowej I przeniesionym, a więc fracht zni
żonym.

Reforma daje się przeto pokrótce skreślić 
jak następuje: Pozycje jednostkowe dla posyłek 
pospiesznych {Edguter)t dla towarów dwie klasy 
normalne; — to jest, co do posyłek zwyczajnych 
(1StUckgiiter), tudzież posyłek zwyczajnych w na
daniach zbiorowych {Sammelladungeń), zmiana 
nie nastąpi, ogół pozycyi frachtowej jednak w ko- 
munikacyi nieodległej zostaje nieco podwyższo
nym przez podwyższenie należytości manipula
cyjnej. Podwyższenie to wynosi na odległość do 
80 kilometrów przy zwyczajnych posyłkach po
spiesznych 2 centy, przy zniżonych posyłkach 
pospiesznych 1 centa od 100 kilogramów. Przy 
posyłkach zwyczajnych okazuje się, tak jak przy

zniżonych pospiesznych podwyższenie tylko o 1 
centa od 100 kilogramów.

Inaczej zaś ma się rzecz co do klas nadań 
wagonowych ( W ugenladungs-Klassen). Tu nastę
puje na komunikaeyę niedaleką (Nahcerkehrj 
podwyższenie przez podwyższenie należytości 
manipulacyjnej, a nadto przez podwyższenie po
zycyj jednostkowych. Podwyższenie to dotyczy 
w ogóle na odległości do 50 kilometrów, i je s t 
w taryfie wyjątKowej 1. dla węgla najw iększe;~  
specyalna taryfa 1., obejmująca głównie zboże, 
została nawet cala, z wyjątkiem jednej strefy, 
podwyższoną; drzewo podrożało tylko na naj
krótsze odległości. Taryfa dla węgla jest na od
ległości do 50 kilometrów nawet trochę wyższą, 
niż ta, jaka przed 1. lipca 1891 istniała.

Obliczenia, sporządzone przez organa rzą
dowe, każą się z nowej regulacyi taryfowej spo
dziewać podniesienia dochodów kolei państwo
wych o półtrzecia miliona zł. Bliższych wyjaśnień 
dostarczą zapewne rozprawy państwowej Rady 
kolejowej, której ten  projekt nowej taryfy będzie 
do zaopiniowania przedłożony.

Taryfa nowa ma wejść w życie od 1. lipca 
bież. roku.

Sprawa ta zmiany taryf kolei państwowej 
przedłożoną zostanie d. 27 bm. Radzie kolejowej. 
Owoż Wydział kraj. zaprosił zamieszkałych we 
Lwowie członków Rady kolejowej i znawców 
w sprawach kolejowych celem zastanowienia się 
nad tą kwestyą. Na konferencji tej zaznaczono, 
że projektowane zmiany tary f kolei państwowych 
nie są wynikiem doświadczenia przy zastosowa
niu niższych taryf kolei państwowych w Galicyi, 
gdyż kraj nasz w ciągu r. 1891 na niektórych 
tylko liniach korzystał z ich dobrodziejstwa. 
Przeciwnie mimo upaństwowienia linii galicyj
skiej kolei Karola Ludwika z dniem 1. stycznia 
br., obowiązują dotychczas i obowiązywać mają 
po d. 1. lipca r. b. dawno, wyższe taryfy, * p rZy 
przewozie towaru po dwóch, dawniej obrębnych 
liniach kolei państwowej, ceny Irachtu bywają 
dodawane tak, jak gdyby każda część dla siebie 
osobną stanowiła linię. Pomijając zresztą nawet 
linie galicyjskie i wskazówki, jakie z nich za
czerpnąć można, zwrócono uwagę, źe doświad
czenie r. 1891 co do przychodów linij państwo
wych nie może być rozstrzygającem i zrażać do 
takich taryf, bo w roku tym w Europie dość po
wszechnie panował nieurodzaj, co nie mogło nie 
wypłynąć na ilość transportu. Podniesiono dalej, 
że wydłużony kształt naszego k ra ju , i znaczna 
przestrzeń, jaką towary u nas od granicy południo
wej lub wschodniej ku targom zachodnim prze
bywać muszą, wskazują, iż dalszo, niż w kra
jach zachodnich monarchii degresyo opłaty kilo
metrowej są nam potrzebne, tj. że zmniejszanie 
się taryfy za przewóz tonny na jeden kilometr 
nie powinno się kończyć na 300-kilometrowej 
przestrzeni, ale postępować dalej na przestrzeni 
od 300 do 500 kilometrów i wreszcie na odle
głość większą niż 500 kilometrów.

Tak samo interes naszego kraju, eksportu
jącego przeważnie płody rolnicze i leśne, lub 
produkta rolnego i leśnego przemysłu, a nie 
wyroby fabryczne, każe nam się starać o możli
we obniżenie taryf dla tych artykułów naszego 
eksportu, jak zboże, mąka, spirytus, bydło, drze
wo, nafta i t. p., tudzież dla tych wszystkich to
warów, które służą dalszej produkcyi, jak węgiel, 
maszyny i t. p.

Oświadczono się w ogóle za potrzebą indy
widualizowania taryf, i wyrażono przekonanie, że 
taryfy przewozowe tak w ruchu lokalnym, jak 
w ruchu związkowym, lub wywozowym, nie po
winny być na kolejach państwowych wyższe, niż 
analogiczne taryfy na kolejach węgierskich.

W nader ważnej kwestyi ulg , udzielanych 
zbożu rosyjskiemu przy transitowym via Galicya 
do Niemiec przewozie, w której to kwestyi mi
nisterstwo handlu odmienne od Wydziału krajo
wego wyraziło zapatrywanie, oświadczyła się an- 

ie a za opinią Wydziału krajów., a mianowicie 
A * U/ zno,ści* i P o t r z e b ą  u d z i e l a n i a
s z e i t a  / / A 0 w e i P r o d u k c j i ,  t a ń -  

J  y przynajmniej na równi ze zbo

żem roiyjskiem, przestrzegając ściśle tej zasady,
by transport od stacyj dalej położonych nie był
tańszy, niż w analogicznym ruchu transport od 
stacyj, bliżej celu wysyłki położonych.

Powyższą opinię zakomunikował Wydział 
krajowy p. prezydentowi jeneralnej dyrekcyi ko
lei państwowych, drowi Bilińskiemu, a zarazem 
odniósł się do Koła polskiego z prośbą, aby
Koło sprawę tę swym wpływem starało się po
przeć.

r

B o k  X X X I ,
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjm ują

We’LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej ,u l.  
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Ho»eheka 1 
Spółki pi. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników  

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boaley Raspail 
105 bis. — W e W IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alflsehgasse 10; R u d o l f  Moose, oeuer- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinaugergasse 1*; M. UuKes, 
W ellzeile 6; H. Sehallek W ollzeilf 11 l J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Stemer. 
W FRANKFUROIE n. M. Haasenstein & Vogier, i  
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE • Beicn- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yczajne *» 

jedzzoszpaltowj wiera* lub jego miejsce 6 et. — 
kiam y i N a d es ła n e  za wiersz lu t jego miejsce 20 et.

Sprawa regulacyi waluty.
W iedeń d. 23. maja.

M inister Steinbach od kilku dni odbywa 
swoją Odyseję misyjną, aby nawracać niew ier
nych do wyznania waluty. Był w Kole polskiem 
i w klubie konserwatywnym i w „zjednoczeniu 
wolnem rolników" (Freie Agrar - Verbindung), 
które pod przewodnictwem Lienbachera utwo
rzyło się tylko celem obrony interesów agraryj- 
nych, a wczoraj wypowiedział mowę pochwalną 
o złocie w „klubie zjednoczonej lewicy". W yja
śnienia m inistra nie mogą naturalnie być coraz 
nowe, ale z rzuconych tu* i ówdzie uwag wnio
skować można, z jaką energią i z jakiem  przy
gotowaniem wobec nieprzewidzianych wypadków 
rząd zabiera się do dzieła refoimy monetarnej. 
Słyszymy tedy w pierwszym rzędzie znane już 
wywody: reforma jes t konieczną, ho kurs pienię
dzy jest chwiejny, na srebrze oprzeć waluty nie 
można, bo srebro samo stanowi kwestyę nieroz
wiązaną, i ceny jego w jednym roku (1890) wa
hały się między 60 a  40 pence za uncyę; dzi
siejsza waluta je s t chyba ś r o d k i e m  i z o l o 
w a n i a  Austro-W ęgier od wielk.ego ruchu han 
dlowego i gospodarczego w Europie; reforma 
dziś zamierzona je s t wreszcie tylko dalszym cią
giem kroków rozpoczętych przez rząd już w r. 
1879 przez zaniechanie wolnego wybijania sre
bra. Ustanowienie relacyi dziś już jes t konie
czne, ze względu na handel zewnętrzny, bo kła
dzie tamę spekulacyi zwyżkowej, która kurs reń 
skiego podniosła do wysokości większej, niż za- 
warunkowana ona była wartością metalu w nim 
zawartego. Nie ma powodu obawiać się, żeby 
złoto podrożało wskutek ściągnięcia pewnej części 
do Austro-Węgier, gdyż złota w obiegu jest bar
dzo mało, a więc nie odczuwa się jego ubytku. 
Stosunki pieniężne we Francyi, Anglii, Belgii, 
S tanach Zjednoczonych są możliwie najlepsze, 
pora reformy w Austro-W ęgrzech najstosowniej 
przeto wybrana.

O zakładaniu skarbu wojennego m inister 
nie myśli, najlepszym skurDem takim są uregu
lowane stosunki monetarne bez not niepokrytych. 
Pożyczka i zakupno złota, ma tylko na celu 
podjęcie wypłat gotówką. Niedoborów nowych 
m inister żadną miarą nie dopuści, wystrzegać 
się ich będzie, choćby wypadło nakładać n o w e  
p o d a t k i  p o ś r e d n i e .  Kwestyę tę podniósł 
z naciskiem m inister wczoraj na posiedzeniu 
klubu zjednoczonej lewicy. Jakie tu podatki mi
n ister w zanadrzu chowa ? Może monopol zapa
łek albo nowe wydanie podatku od cukru? To 
pewna, że pytać się godzi, czyli opłaci się nowe 
nakładać ciężary dla osiągnięcia bardzo niepe
wnych rezultatów waluty? Ale m inister S tein
bach wierzy w powodzenie swej pracy. O tru 
dności ściągania złota i przytrzymania go 
w kraju, wyraża się dość optymistycznie. Złoto 
ściągnie się powoli, nie ma przeto obawy kar
telu złotego, któryby cenę podniósł, licząc na 
potrzeby Austro-W ęgier, — pominąwszy, że idea 
takiego kartelu je s t trochę naiwną, bo złote mo
nety m ają stałą wartość (czego m inister Steinbach. 
przez grzeczność zapewne, nie powiedział). Za
pasów kasowych rząd nie zużyje całkiem na re 
formę, a l e  c z ę ś ć  ie h , za  k t ó r ą  z a k u p i o n o  
j u ż  z ł o t o ,  p o s ł u ż y  n a  p o k r y c i e k w i t ó w  
ź u p n y c h ,  których obiega obecnie za jakie 60 
milionów złr. hm.

Korespondencye.
L ondyn d. 17. maja.

(Usposobieni* przedwyborcze. — Z spraw parlamentarnych.— 
Strejk w Durnamie. — Kompania wscbodnio-afrykaóika).

Usposobienie panujące obecnie w olbrzy
miej stolicy Anglii słusznie można n azw ać:

przedwyborczem. Wszędzie mówią tylko i myślą
0 niedalekich już wyborach i o przyszłym ukła
dzie stosunków parlam entarnych. Słyszysz o tern 
w lokalach politycznych i nie politycznych klu
bów, w salonie, na ulicy, w restauracji, kawiarni, 
wszędzie, wszędzie ; interesują się wyborami pa
nowie, przesuwą/ący się w wspaniałych powozach 
przez ulice L śn a jn u  i biedny zarobnik, który 
zamieszkuje ośdzną izdebkę; polityk z zawodu
1 literat, kobiety-nawet. To jednak co zdziwie
niem napawaćby mogło mieszkańców naszego 
kraju, jest rzeczą naturalną tutaj, gdzie sprawą 
publiczną nie interesuje się jakieś małe koło, ale 
wszyscy, wyraźnie: wszyscy od najbogatszego 
pana do najdrobniejszego kmiotka, od modnej 
pani do dziennej wyrobnicy.

W higowie, ezyli inaczej lib e ra ln i, myślą o 
jcdnem  tylko: o tem by parlament został rozwią
zany a wybory aby mogły odbyć się jak naj
prędzej, oni zaś, by jak  najprędzej dostali się 
do upragnionej władzy. Lord Rosebery nieza
wodnie wejdzie do najbliższego gabinetu Glad- 
stone’a jeżeli tylko gabinet taki tego roku 
będzie istniał, i obejmie urząd m inistra spraw 
zewnętrznych. W radzie hrabstw a londyńskiego, 
której przewodnictwo objął niedawno, zapowie
dział już Rosebery, iż powinni oglądnąć się za 
odpowiednim następcą jego, gdyż wkrótce będzie 
musiał ustąpić. Gladstończycy liczą nie wielu 
parów państwa w szeregach swoich zwolenników 
a bez vpeers’ów “ gabinet w Anglii nie miałby 
dosyć powagi. Lord Rosebery wie przeto, iż bez 
niego trudnoby przyszło obejść się Gladstonowi. 
Tem dziwniejszą atoli jest rzeczą, iż zapatrywa
nia, które publicznie wygłasza, są wyrazem za
patrywań raczej radykalnego skrzydła stronictwa 
liberalnego. W Gladstonie, pomimo wszystko, 
tkwi w gruncie rzeczy kawałek konserwatysty, j 
i chociaż idzie z prądem czasu, to jednak nie 
przychodzi mu to łatwo. Gladstone wie o tem, 
jak  bardzo pełną kolców jest kwestya socyalna 
dla przywódcy angielskiego stronnictw a, lord 
Rosebery zaś bez namysłu rzuca się w wir za
mieszania i walki, które kwestya ta wywołuje. 
W miniony czwartek rzekł on w Edynburgu :

„Nasza dem okracja nie sięga po zagranice 
możliwości, ale trzeba tego, by była uznaną za 
demokrację. Rząd Anglii ma w ludzie swój po
czątek, jest to rząd ludu dla ludu. Jedno jest 
pewnem: pewne kwestye nie są jeszcze tak doj
rzałe, by można było je rozwiązać, ale właśnie 
z tego powodu potrzeba nieodzownie robić próby 
z ustawowemi normami. Nie mogę w tej chwili 
przepowiedzieć, dokąd próby te doprowadzą. 
Wielu, którzy są ich zwolennikami, nie bierze 
na uwagę wszystkich okoliczności, wszystkich 
interesów. Tego jednego atoli jestem  pewny, iż 
stronnictwo liberalne, gdy przyjdzie do steru 
rządów, gdyby nie podjęło się tych prób, zrazi
łoby sobie ogromne masy narodu. Niektóre 
z tych prób przedsięwzięto już w naszych kolo
n iach , a obecnie podejmuje je rada hrabstwa 
londyńskiego". — St. Jam es Gazecie dała mo
wa ta lorda Rosebery’ego sposobność do wy
kazania różnicy zapatrywań Gladstona a Rose- 
bery ego i obecnie konserwatywni kuja już z niej 
na dobre broń przeciw partyi liberalnej.

Ostatnie posiedzenia parlam entu wyprowa
dziły na widownię kilka ciekawych kwestyi. Tak 
naprzód odmówił gabinet Sal/sburego żądaniu, 
by ogłosić instrukcje, jakie dał rząd angielski 
swym delegatom udającym się na konterencyę 
międzynarodową, zwołaną za inieyatywą Stanów 
Zjednoczonych w celu obmyślenia sposobów od
powiednich ku podniesieniu wartości srebra. Rząd 
angielski obstaje przy dawnej swej praktyce, by 
przed i podczas rokowań wyjaśnień nie ’awać; 
parlam ent ma dosyć czasu jeszcze po przepro
wadzeniu rokowań do tego, by wypowiedzieć, 
iż zgadza się na wynik rokowań lub nie.

Następnie min. Balfour zapewnił, iż rząd 
pracuje nad ułożeniem ustaw j, która miałaby 
położyć tamę napływowi do Anglii żywiołów nie 
zaopatrzonych w odpowiednie środki pieniężne. 
Ustawa będzie wniesiona do parlamentu już 
w dniach najbliższych. — W Izbie gmin wniósł 
Webster, aby skreślić paragrafy ordynacyi wy
borczej, dozwalające głosowania tym, którzy nie 
umieją pisać, w ten sposób bowiem — gdy ktoś 
inny za nich musi na liście kandydatów wypi
sywać nazwiska tych, na których głosują, akt 
wyborczy traci jedną z najgłówniejszych cech 
swoich: tajność. Myśl tego wniosku zwrócona

była głównie przeciw Irlandyi, gdzie na pięciu 
mających prawo głosowania, cztereeh zaledwie 
umie pisać; gdyby wniosek został przyjęty, stra
ciłaby na tem olbrzymio ludność katolicka, sta
nowiąca, jak wiadomo, główną część składową 
mieszkańców Irlandyi. Naturalnie, iż kierownik 
Izby gmin, p. Balfour, wyraził nadzieję, iż Izba 
wniosek Webstera uchwali i w rzeczywistości 
stało się to większością 65 głosów.

Górnikom w Durham znudził się wreszcie 
strejk. Niewypowiedziana nędza, która zapanowała 
wśród nich, przejmuje zuchwałe jeszcze nie da
wno zastępy robotników rozpaczą. W ybrali więc 
komisyę, której powierzyli wyrównanie nieporo
zumień ; kom isja zebrała się i wczoraj zapropo
nowała właścicielom kopalń, iż robotnicy gc 
się na 7%  procent opustu w płacach. W h  
ciele kopalń odrzucili jednak i tę propozyi. 
i oświadczyli, że nie prędzej robotników przyji 
do pracy, aż ci zgodzą się na 10% opustu z pL  
cy. Strejk przedłuży się w ten sposób jeszcze 
na kilka tygodni. Jestto sm utną lekcyą dla ro
botników, którzy buntowali się przeciw stosun
kom, jakich ani oni ani ich pracodawcy zmienić 
nie mogli; teraz będą musieli zdać się na łaskę 
lub niełaskę, a szkody, jakie sobie sami wyrzą
dzili, są nie do cofnięcia.

Kompania wschodnio-afrykańska zbierze się 
we środę, na drugi swój doroczny meeting. Dy- 
rekeya kompanii ogłosiła już obecnie sprawozda
nie z zeszłorocznej swej działalności, zaw iera
jące kilka ciekawych dat. Układy z Niemcami 
i Włochami przysporzyły kompanii obszar 750 
tysięcy kwadratowych mil angielskich, którego 
linia nadbrzeżna ma 400 angielskich mil długo
ści. Dyrekeya podnosi, iż obszar ten prędzej 
niżli można było się spodziewać, przyszedł pod 
władzę brytyjską, i zapewnia, iż kompania o ile 
możności starała się wyzyskać sytuacyę, mimo, 
iż sytuacya ta zastała ją  w pewnej mierze nie
przygotowaną. Finansowe rezultaty, co prawda, 
są bardzo nie wielkie, gdyż' na 124.000 f. szt. 
wydatków, miała kompania dochodu z ceł zale
dwie 5481 f. szt., ale natomiast zdobycze mo
ralne są olbrzymie. Tysiące mężczyzn, kobiet i 
dzieci wyzwolono z niewoli krajowców, a nadto 
postarano się o to, aby naczelnicy państewek 
uznali przyrodzone prawa swyeh poddanych. 
Wszędzie u wojowniczych plemion, nawet u 
dzikich Massai, znaleziono większą gotowość do 
pokojowego życia i już obecnie wielu z plemie
nia Massai, dają się używać jako posłańcy pocz
towi lub policyanci. W ogólności jednak sytuacya 
przedstawia się na przyszłość pocieszająco dla 
akcyonaryuszy nietylko ze stanowiska filantro
pijnego, lecz także i finansowego, a mianowicie, 
gdy już raz ułożą się stosunki wewnętrzne w no
wych koloniach. M iram.

t e t f t W B  H d iU i u  B u k o w ie .
Czerniowiecka Gaz. Pol. podaje w dłuższym 

fejletonie rzut oka na organizacje Polaków, is t
niejące przed 10 laty na Bukowinie i na istn ie
jące obecnie. Przed 10 laty istniały na Buko
winie następujące organizacye Polaków:

1. Towarzystwo bratniej pomocy i Czytelni 
polskiej w Czerniowcach, założone w roku 1869, 
liczyło niespełna 300 członków. W łonie jego 
istniało Kolko teatralne, prosperujące wcale po
myślnie.

2. Czytelnia polska w Wasekowcach nad
Czeremoszem, założona przez miejscowych miesz
czan i licząca kilkudziesięciu członków. Nadto 
było Towarzystwo zaliczkowe i akademickie Ogni
sko. W roku jednak sprawozdawczym pierwsza 
z tych instytueyj znajdowała się już w likwida- 
eyi, druga zaś faktycznie nie istniała dla braku 
członków.

Wspomnieć tu jeszcze winniśmy, że na polu 
politycznem Polacy bukowińscy nie posiadali na- 
ówczas żadnej organizacji narodowej. Od tej 
chwili minęło dziesięć lat pracy nad rozbudze
niem samowiedzy i życia w społeczeństwie, które 
wpływami ob.emi było tak sterroryzowanem, że 
obawiało się nawet głośno przyznawać do praw 
narodowych, zagwarantowanych mu konstytucją 
i po części ustawami krajowemi. V śród wiej
skiego obywatelstwa działalność wielce szano
wnego p. Grzegorza B o h d a n o w i c z a ,  a w sa
mych Czerniowcach wytrwała praca prezesów
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s z a r y  d o m
(Ciąg dalszy).

Wziął pełny kieliszek wina, który mu Klau- 
dya podała.

— A pani? Widzę tylko dwa kieliszki — 
rzekł. _  u  dworu umiałaś bardzo zręcznie un i
knąć uderzenia o moją szklankę, pojmowałem to, 
wszak wówczas byliśmy Montechi i Capuletti 1 
lecz dziś? Jestem  tu w roli gośeia, a gdybyś mi 
pani nawet nie pozwoliła wypić na zdrowie, to 
proszę trącić się ze mną przez pamięć na
kobietę, kt »ą oboje kochamy, na zdrowie naszej
czcigodnej knężnej.m atki.

Klaudya przyniosła kieliszek i wkrótce 
potem zabrzmiał srebrzysty ton uderzających
szklanek.

— Stare rzawa dziwią się! — zauważył 
Joachim, patrząc uradowany na wierzchłki drzew, 
które niegdyś 1" “ fZlały pyszny klasztor świętej 
W alpurgii, A w 0irezerwoilym płaszczem pło
mieni jakby k 7i ^ ą.PUrpur%- — Od czasu ba- 
chanalii, J  po spaleniu klasztoru,
urządzili P,rzy ^ ‘“ a> n>e było tu sły
chać brzęku ® . .• e teraz zabrzmiał on
tak czysto, tak ° biecuJ4co- że wnoszę wypić zdro
wie tego, którego mocno szanuję W c ią ż  oso
biście zawsze zdała od mego stałem. j e8t  to
szlachetny ezi°wiek> ł?orllwy protektor sztuki i 
wiedzy a kocha poezyę nasz książę niech

ż y j e ! . -  W tej chwili złoty płyn jak  migotliwy 
promień w powietrzu, wytrysnął szerokim kołem 
a kieliszek barona Lotara rozbił się na ka
mieniach.

— Ach, pardon, jakiż ja  n iezrabnyl — 
uniewinniał się z sardonicznym uśmiechem — 
ta staruszka — wskazał na gałęź lipową, jakby 
ona sprawiła ten wypadek — je s t nadzwyczaj 
czerstwa nie ugina się... No, Jego Wysokość 
musi się obejść bez mego trpnku I Naciągnął rę
kawiczki i uj%ł szpicrut — Z la się odwdzięczy
łem za waszą gościnność, odejście moje niech 
mi bedzie karą... Pozostałbym chętnie dłużej 
w tem cichem ustroniu i chciałbym także rzu- 
e ić  okiem na górną izbę ale uczynię to już d ru 
gim razem, jeżeli pozwolicie... Pójdźże do mnie,
m ała w ę d r o w n ic o .

P o d n ió s ł Elżbietkę, która cichutko siedziała 
na sw oim  słomianym stołeczku i dużemi ocza
mi DrzvDatryw ała  s ię  niezwykłemu ożywieniu na
platform ie; p o d m «  K  » J s°k° 1 po<=»»o«ri. 
r    ^  £am nie można maszerować! — wska

zał z groźną na T jjŚ d e  • °« rodo^  T  Je '  żeli chcesz odwidzic tę panią, co ci dała po- 
zi om ki to daj mi znać; przyjadę po ciebie po- 

i ile razy zechcesz, zrozumiałaś mnie?
i nieśmiało, starając się

wozem,
Skinęła milcząc 

zejść na ziemię-
— Ozy wujcio Lotar był zły? — zapytała 

ojca, gdy powrócił, odprowadziwszy do furtki
odjeżdżającego.

-  Nie moje dziecko, nie był zły, ale tro
chę dziw ny! — odpowiedział — biedne szkło i

szlachetne reńskie wino! —- dodał jakby do sie
bie, patrząc na czerepy i uśmiechając się z ubo
lewaniem. — A ta biedna, oskarżona gałęź li
powa, która tego doprawdy nie uczyn iła! — do
dał filuternie. — Powiedzże mi Klaudyo, czyż 
Lotar nie był ulubieńcem księcia ? — zapytał 
siostry, która stała cicho przechylając się przez 
poręcz, jakby nadsłuchiw ała dawnó przebrzmia
łego echa kroków „kasztanka".

I  jest nim dotąd — odrzekła z odwró
coną twarzą. — Słyszałeś przecie, że starają się 
zatrzymać go w rezydencyi.

Ton jej był niepewnym, a koło nerwowo 
drżących ust, błąkał się wymuszony uśm iech; 
przechodząc koło brata, udała się do kuchni, by 
skończyć gotowanie objadu. Na środku jadalnego 
pokoju był stół, nakryty na trzy osoby. Były to 
staroświeckie, pozaginane, cynowe talerze, na 
których się jadło. Babka przenosząc się do swo
jej wdowiej siedziby, zostawiła w zamku całe 
srebro; nie godziło się dzielić dużego wspania
łego serwisu, wzięła więc ze sobą tylko starą, 
angielską cynę, — odpowiednią dla samotnie ży
jącej wdowy, na tych kilka jeszcze dni pobytu 
“ a zie,mi“- ~  Tak sądziła, a przy jej szczupłych 
dochodach, było także praktycznie używać naczy
nia nie łatwego do stłuczenia. Noże i widelce 

a y czarne, zużyte, drewniane okładki, a dla 
®a»SJ cCtZi/ 6in*a °^ rusa nakrywano stół cera tą ;

r T0™ ie’ oszczędnie po mieszczańsku, 
jakkolwiek schludnie.

Wszystko to „on“ widział, i tak było do- 
orze. i  u me mogło być mowy o żadnej kom edyi; 
cały zakrój domowy wskazywał na „wżycie" się

w stosunki i w położenie; po tem powinien był 
poznać, że poważnie myślała o swojej ucieczce 
od dworskiego życia.

Dom książęcy posiadał bardzo wiele pię
knych starożytnych zamków, z wspaniałymi ogro
dami i parkam i; prawie wszystkie jednak poło
żone były w pobliżu m iasta, albo na równinie, 
gdzie drogi parku łączyły się z polem, las zaś 
tak był oddalony, że wydawał się jakby ciemne 
pociągnięcie pędzlem na horyzoncie. Przodkowie 
książąt lubili słoneczną płaszczyznę, unikali więc 
lasów, a chociaż wielu pomiędzy nimi było pa
sjonowanych myśliwych i dla tej namiętności, 
przebywali tygodniami w borach, to wówczas 
służyły im na nocleg domki myśliwskie poroz
rzucane tu i owdzie.

Oczywiście tedy pomysł księcia do przeby
wania w Altenstein-Geroldthof, w  z a m k u  otoczo
nym lasem, ze zdrowem górskiem powietrzem, 
był pysznym wynalazkiem, aprobowanym przez 
cały dwór. Dla trzech młodych, delikatnych csią- 
żątek, synków panującego i jego małżonki ro - 
nież nadzwyczaj słabego zdrowia, poby p 
czas fforaceco lata m ógł być tylko pomyślnym i

Młoda księżna sama nagliła do pospiechu 
z nam iętną gwałtownością ; żadne kąpiele, żadna 
zmiana klimatu nie zdołały odżywić upadających 
sił; spodziewała się więc wszystkiego po tym 
pobycie w lesie.

Na rozkaz księcia odświeżono zamek tylko 
powierzchownie ; nie wolno było ruszyć żadnego 
kamienia w muracb, ani zmienić założenia ogro
dowego, a gdy podano księciu plan do przebu
dowy studni, odrzucił go ze zmarszczonem czo
łem i surowo nakazał zostawić wszystko tak jak 
je s t;  był też prawie rozgniewanym, gdy się do
wiedział , że z kątów dziedzińca powyrywano 
krzaki bzu, aby powiększyć napływ światła do 
ponurych pokoi przeznaczonych dla dworskich 
dam. Krzywiono się pomiędzy służbą dworską, 
gdy książę burgrabią zamku mianował starego 
Frydryka Kerna, który w ostatnich czasach był 
woźnica, ogrodnikiem i lokajem u Geroldów. Je- 
ao Wysokość osądził, że tak wierny sługa będzie 
najlepszym stróżem jego nowej siedziby.

I tak fizyognomia Geroldshofu prawie 
nie zm ieniła; wewnątrz także nie jeden kosz, 
Wny sprzęt, nabyty z trzeciej ręki przez księc: 
zajmował swoje dawne m iejsce; stary przepy 
szny garnitur z porcelany miśnijskiej, do którego 
należał świecznik, podziwiany przez wszystkich, 
i meble w stylu rococo z herbami Altensteinów. 
Naturalnie, wszystko inne sprawione było na 
nowo, a spokojni dawni mieszkańcy, śpiący pod 
domową kaplicą, z trudnością oryentowaliby się 
w swojem dawniejszem dom ostw ie; gdyż ksią
żęcy majątek, idący w parze z artystycznie wy
robionym gustem , rozwinął wspaniały prze
pych.

(C. d. n.)
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Czytelni polskiej, jak M i a n  o w s k i eg o , dra 
D y l e w s k i e g o ,  D w o r s k i e g o  i wreszcie ks. 
F i s c h e r a ,  oraz nieumęezonych ich pomocni
ków w Wydziale, — wydawać poczęła pożądane 
owoce. Rozbudził się duch narodowy, poczucie 
praw obywatelskich i solidarności i praca p?.- 
tryotyczna weszła na tory właściwe. Ruch orga
nizacyjny znajduje wyraz swój dzisiaj w nastę
pujących reprezentacyach i stowarzyszeniach:

W k i e r u n k u  p o l i t y c z n y m :
1. Stronnictwo ormiańsko-polskie, którem 

kieruje komitet, złożony z wyborców kuryi wiel
kiej własności i delegata KołapoU k ego. Na czele 
stronnictw a stoi p. Grzegorz B o h d a n o w i c z .  
Obóz ten obejmuje swoją działalnością cały ży
wioł polski na Bukowinie i jemu należy zawdzię
czać, że Polacy posiadają obecnie pięciu wła
snych reprezentantów w Sejmie krajowym, sta
nowiących tam odrębny klub orm.-polski, — oraz 
jednego posła w Radzie państwa.

2. Koło polskie na Bukowinie. Jest to insty- 
tucya, pozostająca w ścisłym związku z komitetem 
wykonawczym pierwszej organizacyi. W zakres 
ej działania wchodzą wszelkie sprawy polity

czne i narodowe. Koło kieruje stanowiskiem Po
laków przy wyborach — zwłaszcza w mieście, — 
ono opiekuje się naszemi sprawami w szkołach 
urządza obchody narodowe i t. d. Prezesem jest 
obecnie baron Jan  K a p r i ,  poseł na sejm.

3. Wydawnictwo „Gazety Polskiej“, istn ie
jące rok dziesiąty, o którem z łatwo zrozumia
łych przyczyn Gaz. Pol. nie rozpisuje się ob
szernie — my atoli możemy powiedzieć, że 
dzięki jej to w łaśnie inicyatywie i redaktorowi 
Kułakowskiemu wszystkie nowe instytucye pol
skie na Bukowinie powstały, dawne się roz
winęły pomyślnie.

¥  k i e r u n k u  n a r o d o w y m ,  s p o ł e c z n y m  
i l i t e r a c k i m :

4. Towarzystwo bratniej pomocy i  Czytelni 
polskiej w Czerniowcach. Jes t to macierz wszel
kich organizacyj polskich i każdy Polak na Bu
kowinie poczytuje sobie za zaszczytny obowiązek 
być członkiem tej instytucyi. Towarzystwo w o- 
statnich dziesięciu latach nabyło własną realność 
i rozwinęło zakres swego działania tak dalece, 
że okazała się potrzeba tworzenia specyalnych 
sekcyj, ażeby podołać działaniu. Prezesem Towa
rzystwa jes t obecnie ks. F i s c h e r  Jan, pro
fesor szkoły realnej. Sekcye istnieją następujące : 
a) Sekcya dobroczynności; b) teatralna ; c) śpie
wacka „Lutnia„  ; d) gimnastyczna „Sokół“, naj
młodsza, istnieje bowiem dopiero od 22. stycznia 
br., je s t instytucyą na wzór „Sokołów" galicyj
skich. Członkowie noszą także strój sokoli, iden
tyczny ze strojem wszystkich Sokołów polskich.

5. Koło Pań na Bukowinie, instytucyą za
wiązana dopiero w bieżącym miesiącu, a zapowia
dająca się bardzo dobrze. Jest to fil.ja Towarzy
stwa Szkoły ludowej z siedzibą w Czerniowcach. 
Przewodniczącą jes t pani Rozalia B o h d a -  
n o w i c z o w a  z Oszechlib. i

6. Stowarzyszenie polskich akademików
„Ognisko“ w Czerniowcach. Wskrzeszona przed , 
kilkoma laty, a wielce użyteczna ta instytucyą ; 
ma na celu, jednoczyć młodzież polską, uczę- ' 
szczającą na niemiecki uniwersytet w Czernio- 
wcach i chronić ją od wpływu obczyzny. Preze
sem jest p. Z. Ł a c n y ,  słuchacz farmacyi.

7. Czytelnia polska w Waszkowcach nad  
Czeremoszem, istnieje stale dotychczas i mogłaby 
zająć poważne stanowisko wśród polskich stowa
rzyszeń na Bukowinie, gdyby na miejscu zna
leźli się ludzie, coby zechcieli i potrafili należy
cie rozwinąć tę instytucyę.

Oprócz tego ostatniego Towarzystwa, nie 
mamy zresztą na prowincyi polskich instytucyj, 
atoli można się spodziewać, że i tam ruch orga
nizacyjny, wychodzący ze stolicy kraju, znajdzie 
swój wyraz.

H o i i u t n  i r o f n a  Jana F m b e o
inspektorem szkolnym.

Lwów d. 24. maja.
Wiener Ztg. ogłosiła w tych dniach mia

nowanie profesora mechaniki w szkole polite
chnicznej we Lwowie, Jana F  r  a n k e g o, in 
spektorem szkolnym, a równocześnie zarządził 
m inister oświaty przydzielenie go do służby przy 
Radzie szkolnej krajowej,

Nominaeya ta ma swoją historyę, która 
sięga o wiele dalej po za znaczenie czysto oso
biste.

Niewątpliwie tylko ważne względy mogły 
skłonić profesora Frankego do tego, iż zdecy

dował się opuścić zakład, któremu poświęcił dłu
gi szereg lat swojego życia, i gdzie talentem 
swoim i pracowitością niezmordowaną, wyrobił 
sobie zaszczytne stanowisko jednego z najzasłu- 
żeńszych, najbardziej szanowanych, najwyżej ce
nionych członków kolegium profesorów. Nazwi
sko Frankego ściśle jest związanem z dokonaną 
przed dwudziestu laty reorganizacyą szkoły po
litechnicznej — reorganizacyą, która postawiła 
ten zakład na wyżynie prawdziwej szkoły aka
demickiej, a co niemniej jest ważnem, nadała 
mu charakter narodowy. Odtąd też lwowska 
szkoła politechniczna z pełną świadomością do
niosłości swojego zadania, stanowiąc jedyną na 
całym obszarze Ojczyzny naszej polską akade
mię techniczną, spełnia funkcye najwyższej opie
kunki i krzewicielki nauk realnych w naszym 
narodzie, tradycyjnie do tych nauk nie bardzo 
pochopnym. W początkach musiała też nasza 
szkoła politechniczna walczyć z lodowatą oboję 
tnością społeczeństwa dle jej celów. Lecz teraz 
obojętność ta znika, gdy zaczęła ona dostarczać 
z każdym rokiem wzrastający zastęp do rozma
itych zawodów należycie wykształconych sił fa
chowych technicznych, z żywem poczuciem oby- 
watelskiem łączących świadomość doniosłych za
dań, jakie u nas na przeróżnych polach ruchu 
ekonomicznego mają do spełnienia technicy. 
I  gdy obecnie szkoła politechniczna zaczęła co • 
raz głębiej zapuszczać korzenie w naszem spo
łeczeństwie, gdj rozwija się i rozkwita, opuszcza 
ją profesor Franke, jeden z najdzielniejszych p ra
cowników około jej odrodzenia.

Jakież mogły skłonić p. Frankego powody 
do zamiany tak ze wszech miar miłego i nieza
wisłego stanowiska profesora przy szkole poli
technicznej na posadę inspektora szkolnego przy 
Radzie szkolnej krajowej?

Ażeb; na to pytanie odpowiedzieć, potrze
ba wziąć pod rozwagę inny dział zatrudnień 
prof. Frankego, którym on obok obowiązków pro
fesorskich poświęcał się z właściwą mu energią 
i pracowitością — mianowicie jako referent szkół 
przemysłowych uzupełniających, czyli wieczor
nych szkół dla terminatorów w komisyi krajo
wej dla spraw przemysłowych. Objąwszy ten re 
ferat przed pięciu laty, z zawiązków, przedsta
wiających pstrokaciznę przeróżnych- dyletanckich 
pomysłów opiekunów takich szkół dla term ina
torów w kilku miastach, zmienił je w zakłady 
z ustalonym bytem, z organizacyą systematyczną 
opartą na jednolitym  planie nauki, racyonalnym 
doborze sił nauczycielskich i dostatecznem ich 
zaopatrzeniu w środki naukowe. Wiedeńscy re
ferenci ministeyalni zmuszeni zostali uznać, iż 
sprawami tej kategoryi szkół przemysłowych 
w naszym kraju kieruje ręka dzielna. A gdy 
dzięki staraniom  wieloletnim komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych, popieranym usilnie 
przez sejm i Koło polskie w Wiedniu, rząd znie
wolony został do wyjścia z bierności wobec 
rozwijającego się samodzielnie, bez żadnego n ie
mal współudziału państwa szkolnictwa przemy
słowego w Galicyi, i gdy wydatki skarbu pań
stwa na rzecz naszego szkolnictwa przemysło
wego silnie wzrastać poczęły z roku na rok, 
musiał rząd odczuć, iż szablonowe załatwianie 
„kawałków" w namiestnictwie lwowskiem, odno
szących się do szkół przemysłowych wyłącznie 
przez prawników, którzy o tych szkołach wyo
brażenia nie mają, dłużej utrzymać się nie da.

I  ten wzgląd naprowadził zapewne rząd na 
szczęśliwą myśl, zaproponowania p. Frankemu 
objęcie referatu szkół przemysłowych w nam iest
nictwie, czyli mówiąc ściślej, w biurze rady 
szkolnej krajowej. Prof. Franke nie odmówił, 
wskutek czego szkolnictwo przemysłowe uzyska 
w jego osobie w biurach rządowych stałego re
ferenta, znającego właściwości i istotę tego naj
młodszego działu naszego szkolnictwa g run to 
wnie, pojmującego doniosłość jego, społeczną i 
gorąco w niem zamiłowanego. Pozostając zaś 
członkiem kom'syi krajowej dla spraw przemy
słowych, (spodziewać się bowiem należy, iż nim 
p o z o s t a n i e ) ,  będzie p. Franke wpływowym 
łącznikiem pomiędzy W ydziałem krajowym a 
rządem w dalszych pracach nad rozwinięciem 
w naszym kraju szkolnictwa przemysłowego.

Przez niego ziści się może także dążność 
sejmu, wyrażana w ponawianych kilkakrotnie 
uchwałach, ażeby Komisya krajowa dla spraw 
przemysłowych uznaną została za taki sam organ 
doradczy p. nam iestnika w rzeczach, odnoszących 
się do spraw szkolnictwa przemysłowego, jakim 
je s t ona dla Wydziału krajowego. Inicyatywa do 
tego wyszła pierwotnie od rządu samego, lecz 
później, ze zmianą humoru wiedeńskich M in i
ster ialrathów, plan ten złożony został do aktów 
z rzeczywistą szkodą dla jednolitości w rozwoju 
organizacyi szkolnictwa przemysłowego.

| W końcu i dla szkół realnych, zaniedby- 
; wanyc-h u nas do niedawna, będzie mógł teraz p. 

Franke zdziałać nie jedno, co użyteczność ich 
podniesie.

Dla tych więc rozlicznych powodów witamy 
nominacyę prof sora Frankego radcą szkolnym, 
jako wypadek niemałej doniosłości dla kraju, a 
ufając jego wypróbowanemu charakterowi obywa
telskiemu i jego niepospolitym zdolnościom, spo
dziewamy się po nim, iż na tem stanowisku 
wyświadczy krajowi trwałej wartości usługi. 
Serdecznie życzymy mu też powodzenia w nowym 
zakresie działania.

K R O N IK A .
Lwów dnia 25. M aja 1892 r.

Z ap isk i osob iste. Dr. Juliusz Kautz, nowo- 
mianowany gubernator austro - węgierskiego banku — 
według doniesień dzienników wiedeńskich — zamie
rza po uchwaleniu przedłożeń walutowych, udać się 
w podróż inspekcyjną, celem zwiedzenia głównych 
filij prowineyonalnych banku. Ma on przybyć także i 
do Lwowa.

A rcyksiążę A lbrecht w towarzystwie szefa 
generalnego sztabu br. Becka, generała F. Schonaiclia 
i kilku wyższych ofierów, przybył dziś rano do 
Lwowa.

O godzinie 12. w południe odbyło się u arcyks. 
Leopolda 8alvatora śniadanie dla arcyks. Albrechta, 
w którem wzięli udział oprócz arcyks. Albrechta, 
dama dworu hrabina Puppi, Marszałek ks. Eustachy 
Sanguszko, namiestnik Kazimierz hr. Badeni, komen
dant korpusu ks. Ludwik ‘Windischgraetz, szef szta
bu generalnego Fryderyk baron Beck, generał-poru- 
cznik Fischer, generał-major Schonaich, pułkown.cy; 
Ludwik Fischer-Colbrie i Oskar Potiorek, major hr. 
Breda, major Karol bar. Lazarini i rotmistrz Napo
leon Krabl.

Dziś o godz. 7 po południu odbędzie się u na
miestnika obiad na cześć arcyks. Albrechta.

M ianowania. Przewodniczący sądu powiato
wego w Sanoku Franciszek Źeleski, został wicepre
zydentem krajowego sądu wyższego w Krakowie.

Profesor Roman br. Gostkowski zamianowany 
został członkiem komisyi egzaminacyjnej przy lwow
skiej Politechnice

Minister handlu zamianował członkami przybo
cznej rady cłowej następujące osoby z Galicyi: Ju 
liusza Goldlusta z Brodów i Szczepanowskiego, a za
stępcami Karola Schayera i Juliusza Epsteina z 
Krakowa.

Minister rolnictwa zamianował adjunkta lasowe- 
go, Stanisława Gucklera komisarzem dla oddziału 
lasowo - technicznego w administraoyi polityoznej.

Slub panny Modesty Theodorowiczówny, córki 
radcy tutejszego sądu krajowego p. Edwarda i Sabi
ny z Brzozowskich Theodorowiczów, z panem Józe
fem Olszewskim, urzędnikiem konceptowym namie
stnictwa, przydzielonym obecnie do starostwa w Żół
kwi, odbędzie się w czwartek dnia 9 czerwca o go
dzinie pół do 7 wieczorem, w kościele 0 0 .  Jezuitów 
we Lwowie.

Prom ocyp. P. Tadeusz Szymon Bednarski, 
rodem z Podgórza, kandydat adwokacki w Krakowie, 
otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień do
ktora praw.

W y b ó r u z u p e łń  r ją c y  jednego członka R a
dy powiatowej w Dolinie, z grupy większych posia
dłości, rozpisany został na dzień 13 czerwoa b. r.

W ldym ow anie paszportów do G recyi.
"Wedle reskryptu ministra spraw wewnętrznych z d. 
9 bm. 1. 3.331 wydał król. grecki rząd rozporządze
nie, że udający się do Grecyi obcokrajowcy muszą 
być zaopatrzeni w paszporty, widymowane przez gre
ckie konsulaty, i że za widymowanie paszportów 
pobierać będą te konsulaty opłatę w kwocie 5 drachm.

Zmiana w ła sn o ści. Wieś Kielnarowa w Rze- 
szowskiem przeszła na własność Ludwika hr. Wo- 
dzickiego, gubernatora Laenderbanku.

W ystawą p rzem ysłu  budow lanego, któ
ra się odbędzie we Lwowie od dnia 30. sierpnia do 
20. września rb. zainteresowały się sfery techniczne 
i przemysłowe w Czerniowcach. Filia komitetu wy
stawy zawiązana w Czerniowcach rozpoczęła już swo
je czynności, a w skład jej wchodzą pp. Gregor, ar
chitekt, dr. Kleinwachter, Kolbenheyer, prof. szkół} 
przemysłowej, Korytyński, budowniczy, Łaczyński, in
żynier, Laizner, dyr. szkoły przem., Pawłowski, c. k. 
nadradca budown., Rapf, dyrektor urzędu bud. miejs., 
Romstorffer, architekt, dr. Wiglitzky, sekr. Izby handl. 
przemysłowej.

P iękny czyn. Towarzystwo Bratniej pomocy 
słuchaczy wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, oce

niając doniosłość i cele Towarzystwa „Szkoły ludo
wej" zasiliło fundusz tegoż Towarzystwa akcyą Ban
ku ziemskiego w Poznaniu wartości 1.000 marek, 
którą nadesłało na ręce prezesa zarządu głównego, 
posła dr. Asnyka.

Regulacya waluty wobec sądu karnego. 
Fachowiec specyalny złożył wobec wiedeńskiego sądu 
karnego swój pogląd praktyczny na reguiacyę waluty. 
Pewien ubogi pobierający wsparcie od gminy, a mimo 
to żebrzący, i oskarżony o żebranie, oświadczył sę
dziemu, że jeżeli już w obecnych czasach proceder że
braków nie wiele wart, to z przeprowadzeniem regu- 
laoyi waluty, zgoła się nie opłaci. „Dzisiaj dają mi 
centa, potem będą dawać szeląg; wolę taki głupi 
proceder zawiesić na kołku". Jużcić trudno posądzać 
tego prebendaryusza, iżby go jaki tajny ajent amery
kańskich władzców srebra najął do agitowania prze
ciw austryackiej walucie złotej. Zresztą tak jak ów 
żebrak wiedeński, myśli w dziedzinach Anstryi bar
dzo wielu ludzi, nie pobierających płacy z kasy rządo
wej albo nie żyjących odcinaniem kuponów.

W yścigi krakow skie. W piątek zamknięto 
mianowania do 6 ważniejszych biegów. Zgłoszenia 
wypadły jeszcze lepiej, niżeli pierwsze zapisy do 1. 
maja: do biegów ty■ h bowiem zgłoszono 103 koni. 
Uderza jednak na liście brak nazwisk hodowców 
z Królestwa polskiego: jedynie hr. Józef Potocki 
zgłosił swoje konie.

W M uszynie dnia 22. bm. w nocy młodzie
niec około 20 lat liczący, izraelita niewiadomego na
zwiska i pochodzenia położył się na szynach toru ko
lejowego i został przez pociąg osobowy przejechany, 
Samobójca poniósł śmierć na miejscu.

W P ustom ytach  pod Lwowem włościanin 
Buczman zmarł przed kilku dniami nagłą i straszną 
śmiercią, wypiwszy odrazu 2 litry wódki.

Do R eyow ca w Kolbuszowskiem przybył na 
dłuższy czas artysta malarz p. Aleksander Augusty
nowicz ze Lwowa, aby czynić stud/a do obrazu 
większych rozmiarów.

P ożar. Podróżni przejeżdżający w zeszły ponie
działek pociągiem południowym ku Krakowowi przez 
stacyę Bogumiłowice, niezwykłego doznali wrażenia. 
W chwili ruszenia pociągn wybuchł pożar tuż pod 
samą prawie stacyą, a przy sprzyjającym wichrze 
szerzył się tak gwałtownie, że wkrótce nadjeżdżający 
potem z Biadolin pociąg osobowy przejeżdżał jakby 
koło muru płomieni. Paliły się tuż obok toru dom 
z komorą, stajnią i stodołą Tomasza Dzierwy, i za
grody Franciszka Boryczki i Czeczota. Spłonęło nadto 
kilkadziesiąt sągów drzewa, koło domostw ustawio
nych. Wiatr był tak silny, że niedopałki słomy niósł 
aż do Tarnowa. W płomienia h zginęło 5 letnie chło
pię Tomasza Dzierwy, które prawdopodobnie wznie
ciło ten ogromny pożar, bawiąc się zapałkami. Szko
dy nie były wcale ubezpieczone.

W B o ry s ła w iu  dnia 16. bm. przy tłumnem 
zbiegowisku ciekawych aresztowano głównego trafi- 
kanta i kolektanta loteryjnego Chaskla Schiffmanna 
za oszustwo, popełnione na szkodę robotnika Pawła 
Chrunia, któremu zamiast wygranego na loteryi li
czbowej terna, wypłacił tylko ambo, co stanowi prze
szło 500 zł. różnicy. Nadmienić wypada, że Chruń 
nieby o tem nie wiedział, gdyby dozorca jego Jankiel 
Wandner nie zwrócił był mu na to uwagi. Sehiff- 
mann kwestyonował wielokrotnie podobne wypłaty za 
wygrane robotnikom, którzy obecnie składają licznie 
swe zeznania w żandarmeryi, a nadto wymagał po
wszechnie 50°/0 * w> granej sumy. Śledztwo w toku.

G orlice dnia 22. bm. (Kor. Gaz. N a rJ  Po
pis publiczny uczniów uzupełniającej szk> ły przemy
słowej odbył się w pięknie przystrojonej sali dnia 15. 
b. m. wieczorem przy współudziale poważnej liozby 
gości. Uroczystość tę otworzył kierownik szkoły, pan 
Karol Skwarczowski słowem wstępnem, którem po
witał zgromadzonych, dalej wykazał doniosłość nauki 
dla stanu rzemieślniczego, olbrzymie usiłowania re- 
prezentacyi krajowej w zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół przemysłowych, wreszcie zwrócił uwagę publi
czności na żmudną pracę nauczycieli, którą podejmują 
kształcąc młodzież umęczoną pracą całodzienną i no
cną, a przytem szorstką i rubaszną. Po o.iśpiewaniu 
przez młodzież pieśni na dwa głosy : „Ojcze z nie
bios" egzaminowano uczniów ze wszystkich przed
miotów wykładowych. Wśród głośnego popisywania 
się uczniów, na żądanie kierownika szkoły, kilku 
z nich kolejno wykonywało na tablicy szkolnej ry
sunki odręczne, zawodowe, później ćwiczenia piśmien
ne z zakresu stylistyki przemysłowej, a wywiązali się 
z zadania znakomicie. Ustne odpowiedzi uczniów 
wprawiły publiczność w zdumienie, która takich re
zultatów nie spodziewała się po tak krótkb-m, bo 
niespełna dwuletnim istnieniu tejże szkoły. Również 
z wielkim zajęciem przypatrywali się goście przedło
żonym na stole pracom uczDiów tj. rysnnkom odrę
cznym, zawodowym odznaczającym się wykończeniem 
należytem i czystością; nie mniej zwracały także uwa
gę publiczności wypracowania piśmienne z języka pol
skiego, w których widocznym był wielki postęp

L I S T Y

z w ystawy m uzyczno-taatraliei.
i.

W ied eń  d. 23. maja.

Użyłem kiku dni wolnych, w których wy
stawa w godzinach przedpołudniowych nie jest 
jeszcze otwartą dla szerokiej publiczności i roz
glądnąłem  się w ogromnem bogactwie wysta
wionych przedmiotów z dziedziny historyi, m u 
z y k i  i t e a t r u .  Instrum entu muzykalne od 
najprostszych klekotek drewniauych dzikich 
Australczyków, aż do skończonych wyrobów 
włoskich skrzypiec, amerykańskich pianin, harf, 
organów i harmonik najnowszych, druki i ma
nuskryptu nu t wszystkich narodów, jakie nam 
tylko są znane, autyphonary. kaucyonaty i mszały 
z pierwszych wieków chrześcijańskich, łacińskie, 
niemieckie, włoskie, czeskie, pieśni świeckie 
minnesangerów i trubadurów, muzyka kościelna 
protestantów , hussytów i braci czeskich, opery 
i kantaty w pierwszych drukach, w m anuskryp
tach, wreszcie kompozycye nowsze z wieku XVII 
i najnowsze od czasu Beethovena autografy, listy, 
zwierzenia, portrety, fotografie, obrazy, wycinki 
z gazet, afisze i programy koncertowe i tea tra l
ne, pamiątki po osobach drogich i osobom dro
gim poświęcane, wszystko to, choć z natężoną 
oglądane uwagą, mąci się w głowie i pozostawia 
w pierwszej chwili tylko bardzo niejasne wyo
brażenie systematycznego porządku, w jakim 
aranżerowie wystawy poumieszczali skarby, ścią
gnięte z całego świata. Nadto brak odpowie
dniego katalogu, którego druk z dnia na dzień 
się opóźnia, dotkliwie daje się uczuwać. Choć 
więc o wyczerpaniu przedmiotu w listach tych 
i mowy być nie może, postaram się jednak skre
ślić najważniejsze działy wystawy, z góry jednak 
przyznać się muszę, że niejedno zapewne prze
oczyłem i że do niejednego zatem powracać mi 
później wypadnie.

Oddział etnograficzny.
Wchodząc od południowej strony do rotun

dy, znajdujemy się w dziale etnograficzoym wy
stawy.

Dział ten nie je s t wielki, ale nadzwyczaj 
ciekawy. W szeregach szaf i skrzyń ustawio
nych we dwa rzędy, widać za szkłem wszystkie 
instrum enta ludowe dzikich ludów, ludów o kul
turze bardzo mskiej (mieszkańców Jawy, A ra
bów afrykańskich) albo odrębnej od kultury na
szej (Indyan azyatyckieh. Japończyków, Chiń
czyków). Obok instrum entów są obrazy przed
stawiające grupy tańczące, tanecznice, bąjadery, 
ceremonie religijne, dalej widać maski różnych 
ludów. Muzyka i chęć ukrywania swej osobisto
ści, występywania w rolach ku uciesze czy s tra 
chowi tłumów jest wspólną wszystkim ludom. 
Potrzeba wyrażania swoich namiętności, zwła
szcza gniewu i oburzenia lub tryumfu i żądzy 
miłosnej zrodziła ruchy rytmiczne człowieka, 
które nazywamy tańcem. Ruchy te widzimy u 
różnych ludów dzikich zawsze z towarzyszeniem 
muzyki. Taniec jest nieraz dziwny, w którym 
głowa i ręce da'eko więcej wykonują obrotów niż 
nogi, a którego muzyką jest klaskanie w dłonie, 
lub hałas sprawiany drewnianemi klekotkami, 
powiązanemi w długi łańcuch. Prosty hałas ry
tmiczny bez w zględu na wysokość tonu jest więc 
pierwszym objawem muzykalnym. W Afryce po
łudniowej i zachodniej dziś jeszcze nie ma in 
strumentów o strunach ; murzyni zamieszkujący 
te okolice posługują się przy swoich uroczysto
ściach dzwt lami z drzewa i instrumentem z trzci
ny, przymocowanej do skorupy żółwiej, z które
go wydobywają tony młotkiem. Pierwsze pisz
czałki i flety urobili sobie dzicy z piszczeli. Do 
grania na tych piszczałkach potrzeba jednak pe
wnej wprawy i tak powstaje ród „muzyków z »o- 
wołania“, w:ążących się w całe orkiestry, jak 
królewska kapela w Otwawu, której fotografią 
mamy sposobność oglądać w jednej z grup afry
kańskich. Arabowie w Afryce mają tamburyny i 
z trzciny instrum enta, mieszkańcy Jawy posia
dają swój własny system nutowy. System ten 
przyjęli zapewne z Indyj, który podobnie jak 
Chiny i Japonia posiadają nietylko odrębny spo

sób oznaczania tonów, ale i odrębną teoryę mu
zykalną. W szystkie te ludy posiadają maski. Jak  
w instrum entach muzykalnych, tak i w maskach 
przebija się stopień kultury i wykształcenia naro
du. Dzicy wyrabiają swoje maski z kory, ze skó
ry, futra, z plecionki trzciny i szuwarów. Wyraz 
tych masek je s t dość prymitywny. Naśladują 
zwierzęta : krokodyle, bawoły, lwy, albo twarze 
ludzkie z karykaturalnym  zarostem brody i wą- 
sów, z wykrzywionemi rysami.

Jakie odgrywają sceny te maski, tego nie 
wiemy z okazów wystawy. Zapewne atoli role 
tych aktorów tak się mają do ich kostyumu, jak 
muzyka do ich tańca. Maska jest najważniejszą 
snać rzeczą i wedle jej wyboru wypadnie i rola 
aktora. Będzie on w jć jak wilk, ryczeć jak lew 
i t. d. O wiele piękniejsze i sztuczniejsze są 
maski indyjskie, chińskie i japońskie. Bogactwo 
masek japońskich uderza każdego widza. Jest to 
ilu strac ja  niezmiernie ciekawa najrozm aitszych 
stanów psychicznych : bolu, rozpaczy, gniewu, 
żartu, radości, szyderstwa, ironii.

U Indyan spotykamy natom iast pierwsze i 
bardzo misternie wyrobione instrum enty o s tru 
nach, rogi, flety, instrum enty dęte. Muzyka sta- 
ro-indyjska jest znaną Europie dzięki wydawni
ctwom angielskim, którego egzemplarze mieszczą 
się w szafach wystawy. Instrum enty indyjskie 
zbliżone do lir i zakończone ogromną kulą dre
wnianą wewnątrz wydrążoną, służącą zapewne 
za dno resonancyjne, świadczą o ogromnej i p ra
starej technice sporządzania narzędzi muzy
cznych. W całym wschodzie azyatyckim jest 
bardzo rozpowszechnioną lira w najrozmaitszych 
formach i nazwach. Wielkość tych instrum entów 
dochodzi do dwóch metrów długości. Na długim 
wałku drewnianym rozpięte są struny, każda 
spoczywa na innej przesuwalnej podstawce. Pod
stawki te tworzą więc wysokość tonu; struny są 
bowiem z jednakiej materyi (jedwabne lub me
talowe), jednej długości i grubości. W niektó
rych instrum entach zwanych Latszyn (w C hi
nach) oparte są po dwie struny na jednej pod
stawce, a jest takich 10 par strun. Uderza się w 
nie młotkiem, albo gra palcami. Myśl zdwajania 
strun, która w Europie doprowadziła powoli do

dzisiejszego fortepianu znajduje się tedy w da- 
1- kiej Azyi. Ale instrum enty te ze strunam i, 
choć zajmują pierwszorzędne miejsce w życiu 
muzykaluem, jak tego dowodzą liczne fotografie, 
nie są najwybitniejszem i w muzyce japońskiej i 
chińskiej. Tamtamy, bębny, tarabany i kotły w 
różnych wielkościach i formach, skombinowane z 
dzwonkami i piszczałkami, dalej flety, dęte in 
strum enty z blachy, oboje, oto prawdziwe wzory 
narodowych narzędzi muzycznych w Chinach i 
Japonii. Kotły te wyrabiają z bronzu. W świą
tyniach japońskich używa się dzwonów. Okaz ta
kiego dzwonu ze zbiorów' tutejszego muzeum do
stał się też na wystawę.

Japończycy mają też świetnie urządzone te
atry, a jak tłumnie odwiedzają przedstawienia, 
dowodem tego obraz teatru wystawiony ze zbio
rów hr. Lanckorońskiego. Z tego samego zbioru 
dostał się na wystawę obraz śpiewaczki. Tancer
ki i śpiewaczki ubierają s'ę jaskrawo i w drogie 
aksamitne jedwabne, złot in wyszywane suknie. 
Jedna bajadera taka z wosku prezentuje kom; 
pletoy kostyura. Szereg fotografij i ilustracyj 
dopełnia obrazu tych ferm sztuki na dalekim 
wschodzie. Wystawiono też nuty japońskie, z 
których każda ma swój osobny znak; obok znaj
dują się transkrypeye niektórych utworów muzy
kalnych chińskich i japońskich, między innemi 
„N ajstarszy hym n chiński", z którego przepisa
łem kilka wierszy pierwszej zwrotki i tu podaję; 

Sze hoang sien Tsu 
Yo ling yii Tien 
Yien yen kiDg lien 
Yen kas tai Liien.

Wedle przekładu cała pierwsza zwrotka 
b rz m i:

Wielcy, sławni antenaci,
Których krew we mnie płynie.
Których cnotę naśladować 
Ja  ślubuję,
Wam zawdzięczam, życie, berło,
Raczcie przyjąć, co posiadam,
Na ofiarę : te oznaki 
Czci głębokiej i miłości.

Muzyka tego hymnu jest bardzo jednostaj
na, w całych nutach i nie obejmuje oktawy; to-

I uczniów w korespondencyi zwykłej i w koresponden 
i cyi przemysłowej. Dla urozmaicenia popisu w pe 

w n ydi odstępach czasu śpiewała młodzież na dw 
i głosy doborowe pieśni, a zakończ} ła p opis pieśni 

patryotyczuą : „Boże coś Polskę". Po skończonym
egzaminie odczytał p. Karol Skwarzowski klasyfika- 
cyą, która wykazała, iż na 158 klasyfikowanych, 
uczniów, otrzymało postęp 127 czyli 80 prc. a mię
dzy nimi 25 uczniów ze stopniem celującym. Uczniom 
celującym, z wzorowemi obyczajami i z wytrwałą pil
nością rozdano nagrody w książeczkach kasy zaliczko
wej, które reprezentowały kwotę 130 zł., nadto obda
rzono ich pięknemi książkami do nabożeństwa i por
tretami wielkiego wieszcza „Adama Mickiewicza." 
Marszałek Rady powiatowej p. Edward Miłkowski 
zabrawszy głos unosił się nad rozkwitem tej młodej 
instytucyi i dziękował nauczycielstwu za pracę tak 
bogatą i wydatną w skutkach. Burmistrz miasta Gor
lic, p. Wojciech Biechoński przemawiał ciepłemi słe- 
wy do młodzieży, zachęcając ją do wytrwania w pra
cy i do dalszego chętnego korzystania z nauk w tej 
szkole jej udzielanych, majstrów zaś wzywał, by re
gularnie swych terminatorów do szkoły posyłali. 
Wreszcie kierownik szkoły, korzystając ze sposobno
ści zebrania się majstrów w sali popisu zabrał głos 
i pouczył tych w sposób przystępny i dla nich zro
zumiały o obowiązkach, które wkłada na nich ś 49 
i 100 noweli ustawy przemysłowej z dnia 8. marca 
1885 r. nr, 22. Po rozdaniu świadectw opuścili 
uczniowie zakład, na tem skończyła się ta uroczy
stość szkolna.

W  Zarublńcach w powieoie zaleszezyckim 
obchodzili w tych dniach złote wesele pp. Rozalia i 
Albin Beregowie.

Z Podhajce pisze nam adwokat pan dr. |K .  
Pawlikowski, wybrany obeonie prezesem tamtejszej 
R*dy powiatowej, że przyputzozenie jakoby w obee 
istniejących tam stosunków musiał nitbawem zrezy
gnować, jest mylne, gdyż nie widii przyczyny dla 
której miałby złożyć powierzony ma przez wyborców 
mandat. — Szosęió mu Boże!

Z k ron ik i warszawskiej. Kawior wiślany 
pojawi się w krótkim czasie w handlach warszaw
skich. Jedna z tamtejszych firm, pozawierawszy ugo
dy z rybakami w Gdańsku, Toruniu i Ciechocinku, 
zajmuje się przygotowaniem kawioru z ikrj jesiotrów 
wiślanych.

P. Adam Zakrzewski z Warszawy, autor li
cznych prac z zakresu ludoznawstwa, zaproszony zo
stał przez akademię umiejętności w Krakowie, na 
członka komisyi antropologicznej.

H . L o eb l, namiestnik Morawy, otrzymał jak 
wczoraj z Wiednia zapowiedziano, order żelaznej ko
rony I  klasy.

Z B udapesz tu . Kadet Białoskórski, który za 
wyzwanie swego kapitana na pojedynek, zasądzony 
został na 9 miesięcy więzienia, uzyskał w najwyż
szym trybunale wojskowym obniżenie tej srogiej kary 
na 2 miesiące. Ów kapitan został zaś na 30-dniowy 
areszt zasądzony. Równocześnie postanowiono, że w 
przyszłości mają kadeci, pod względem spraw hono
rowych staó na równi z oficerami.

Z jazd  k o b ie t. Projektowany pierwszy zjazd 
kobiet w Austryi odbędzie się we Wiedniu dnia 5, 6. 
i 7 czerwoa. Obrady dnia pierwszego poświęcone bę
dą kwestyom wychowania kobiet, drugiego sferze 
działalności kobiet, trzeciego obchodącym kobietę kwe
styom politycznym, przyczem w ostatniem posiedzenia 
zjazdu uczestniczyć, będzie deputowany rady państwa 
Pernerstorfer. Zadaniem zjazdu jest zbliżenie Wza
jemne kobiet w celu pomyślniejszego rozwoju idei 
em ancypacyi komet w Anstro-Węgrzech.

W W atykanie obiega pogłoska, ze w skutek 
trudności, czynionych przez różne rządy, co do mia
nowania zagranicznych kardynałów, kreacya tak do
brze włoskich, jako i obcych, odłożoną zostanie do 
grudn;a, a na konsystorzu czerwcowym będą miano
wani sami b;skupi. Zresztą na razie nic jeszcze sta
nowczego w tym względzie powiedzieć nie można.

S tra szn y  w ypadek . Cztemaśoie uczennic in
stytutu dla dziewoząt w Wurmsbach pod Zurychem 
wyjechały wczoraj małą łodzią jeziorem zurychskiem 
do Einsiedeln. Łódka zaraz przy brzegu nabrała wo
dy i utonęła. Zginęło 7 dziewczyn, ciał ich dotych
czas nie wydobyto.

Z New-Yorku telegrafują: W Denison (Stan 
Tex s) zamordowano w ciągu jednej nocy oztery ko
biety. Polioya czyni gorliwe poszukiwania za spra
wcami okropnych czynów, a pomagają jej dzielni 
mieszkańcy, śledząc na własną rękę.

Z m edycyny. Odkrycie przez Pasteura środka 
przeciwko epilepsyi polega na spostrzeżenia, że u 
dwóch osób, ukąszonych przez psa wściekłego, a cier
piących na epilepsyę, ustały objawy epilepsyi po uży
ciu środka Pasteura przeciwko wściekliźn’- 

W yszynk wódki w Austryi. T 
kazów urzędowyoh z końcem roku 189.

nacya zmienia się i przechodzi z dur w moll, 
potem wraca ao pierwszej formy-

Wystawa ta etnograficzna zasługiwałaby na 
obszerne studyum powołanego muzyka. Rzadko 
kiedy zdarzy się sposobność oglądania tyle oka
zów, zwłaszcza instrumentów dzikich, półdzikich 
i obcych nam kulturą narodów. Dla historyi mu
zyki jestto najznakomitsza illustracya teorety
cznych studyów, z jaką może drugi raz w życiu 
nigdy więcej się nie spotka. Zapewne podnosi
łoby znacznie wartość tej wystawy, gdyby ktoś 
demonstrował w pewnych godzinach efekca m u
zykalne grą na najważniejszych przynajmniej 
kategoryach instrumentów. Ale zadanie takie 
przechodzi siły komitetu, urządzającego wy
stawę.

Na zakończenie tych uwag o oddziale etno
graficznym, wspomnieć mi wypada o kilku takie 
okazach wyrobów iustrum entów u ludów euro
pejskich. Z Kroacyi nadeszły „tamburyce* (ro
dzaj lir) i „dwojniceu (piszczałki podwójne sze
rokie i czworograniaste), H iszpania reprezento
wana jes t gitarami ludowemi, kasztanietami i 
tamburynkami, Saksonia wystawiła ciekawy okaz 
trąbki kilkakroć w koło wydętej, z gliny. A i 
z G a 1 i c y i znalazły się narzędzia wyrabiane 
przez naszych wieśniaków. Pasterskie piszczałki 
z J a w o r o w a  i chłopskie skrzypce z K o 1 b u- 
s z o w y. Te chłopskie skrzypce sporządził sobie 
jakiś Janko muzykant, z drzewa sosnowego i o- 
zdobił barwnemi arabeskami, które mocno odbi
ja ją  0(1 surowego tła. Smyczek tego instrum entu 
jestjo prosty łuk z gałęzi brzozowej, do którego 
muzyk uwiązał garść czarnego włosia. Nigdzie 
może w całym oddziale nie stanęła mi tak jasno 
przed oczyma stara prawda, że muzyk w pierwo
tnym stanie sam sobie tworzy instrum enta.

Iluż takich skrzypków, jak ten kolbuszo- 
wski fabrykant własnego narzędzia sztuki, liczy 
nasz kraj? A co my robimy, abyśmy głęboki 
zmysł muzykalny naszego ludu rozwinęli i wy
kształcili?

D r. Henryk Monat.



GAZETA NARODOWA ?, Środy dnia 25 maja 1892.

liozba szynków wódczanych w Austryi 91.967, czyli 
przy ludności 23,835.000 przypadała jedna szynko- 
wnia na 259 mieszkańców. Według poszczególnych 
krajów, przypadała 1 szynkownia w balzburgu na 
140, w Tyrolu 169, Karyntyi 187, Austryi górnej 
190, Styryi 230, Szlaku 233, Czechach 236, Mora
wie 243, Kraiuie 275, Bukowinie 296, Galicyi 301, 
Austryi dolnej 311, krajach pobrzeżnych 502, Dal- 
macyi 502 mieszkańców. Według przestrzeni w po
szczególnych krajach, wypada 1 szynKowma w Bzląz- 
ku na 2, Czechach 21, Austryi dolnej 2 3, Morawie 
2-4, Austyi górnej 2 9, Galicyi 3 6, Styryi 4, Buko
winie 4'8, Tyrolu 5’2 Karyntyi 5 4, Krainie 5 5, 
Salzburgu 5 9, a w Dalmacyi na 12-4 kim. kwadr. 
Złączywszy obydwa te spostrzeżenia, otrzymamy n a
stępujący szereg krajów, odnośnie do liczby szynko- 
wni: Szlązk, Czechy, Austrya górna, Morawa, a u - 
strya dolna, Salzburg, Tyrol, Styrya, Karyntya, Ga- 
licya, Bukowina, Kraina, Kraj pobrzeżny i Dalma- 
cya. Do tego przyczyn i,, ją tię jednak i inne okoli
czności, jak większa produkcya taniego wina i piwa. 
W całem państwie wypada 1 szynkownia na 3*3 kim. 
kwadratowe.

Ze statystyk i kolejow ej. Sieć kolei żela
znych na całej kuli ziemskiej, rozwinięta w linię, 
wynosiłaby 617.285 kilometrów, czyli więcej aniżeli 
piętnaście razy wzięta długość równika. Z tego przy
pada 54 prc. na Amerykę, 36 prc. na Europę, 5 i 
pół prc. na Azyę, 3 prc. na Australię i 1 i pół prc. 
na Afrykę. D ługość  linii kolei auBtryaekich wynosi 
27.113 kilometrów.

S ta ty s ty k a  francuska. Według ogłoszonej 
statystyki w r, 1891 zmarło we Francyi z głodu 
9.700 ludzi, do domu obłąkanych oddano 71.000. 
Zbrodni sądzono 247 000.

M arsy lian k a  Wielbicielom autora „Marsy- 
lianki“ przykrą niespodziankę sprawiło odkrycie, że 
nuta hymnu zapożyczoną jest z oraiorjum „Estera“ 
p .  de Grisous, dyrektora chóru kościelnego z Saint- 
Omer, słowa zaś również dalekiemi są od oryginal
ności, wzięte bowiem zostały ze szkockiego hymnu 
narodowego.

Nowy p o lic m a js te r  P e te rsb u rg a . Miano
wany następcą Gressera na stanowisku naczelnika 
miasta Petersburga, jenerał major br. Wal, rozpoczął 
Błużbę cywilną w Królestwie Polskiem, gdzie był 
adjutantem hr. Kotzebuego, a w roku 1863 odniósł 
lekką kontuzyę od kuli. W roku 1874 mianowany 
adjutantem carskim, był następnie przez długie lata 
gubernatorem podolskim, a od r. 1886 wołyńskim i 
odznaczał się sprytnością administracyjną i pewnem 
umiarkowaniem w stosunku do Polaków. Dbał on o 
poprawę komunikaeyj w prowincyach, powierzonych 
swemu zarządowi i ma pod tym względem nieza
przeczone zasługi. Z pochodzenia Kurlandczyk i pro
testant, poślubił Rosjankę prawosławną, a korzysta
jąc ze swego stanowiska i z wysokich stosunków w 
Petersburgu, potrafił swoje dzieci, przynajmniej sy
nów, od prawosławia uchronić. Za nadejściem ery 
Pobiedonoacewa, wytykano mu ten fakt niejednokro
tnie, a korzystając z zajścia, jakie miał wskutek to
warzyskich nieporozumień z pułkownikiem źandarme- 
ryi w Żytomierzu, przeniesiono go w roku 1889 w 
niełasce na posadę gubernatora kurskiego, nie mającą 
żadnego politycznego znaczenia. Nominacya Wala na 
gradonaczalnika stolicy państwa, jest poniekąd jego 
rehabilitacyą, oo tem bardziej moie zadziwiać, ie 
Wal pozostał Niemoem i pochodzenia swego nie wy
pierał się nigdy. Widocznie epoka „ bałtyckich baro
nów” powraca w Petersburgu.

Z b ru k u . Za kradzież popełnioną na szkodę 
swej kochanki Racheli Orbs aresztowano wczoraj 
Noela Wethera.

Rewizor policyjny Tauletz przytrzymał niebez
piecznego, a od dłuższego już czasu poszukiwanego 
rzezimieszka Teofila Robaszewskiego.

Z eb ran ie  p ań  należących do Towarzystwa 
dobroczynności im. św. Salomei, odbędzie się dziś u 
pani prezydentowej Mochnackiej o godzinie 5. po
południu.

Zjazd Sokołów . Dzisiejsze dzienniki poranne 
z oburzeniem przeciw rządowi komentują naszą  ̂wczo
rajszą notatkę, iż jeneralna dyrekoya kolejl państwo
wych — oczywiście na interwencyę rządu ■ odm 
wiła dla uczestników zjazdu Sokołów we Lwowie 
zniżenia cen jazdy na kolejach. Oburzenia tego jak
kolwiek nie podzielamy w tym stopniu, byśmy aż 
rządowi mieli grozić, iż w razie nieobniżenia cen 
jazdy koleją dla Sokołów, Koło polskie prze
ciw regulaeyi waluty głosować będzie — to jednak 
zupełnie mu się nie dziwimy i spodziewamy się, że 
rząd zmieni swoje zamiary, naród bowiem nasz w 
zjeździe tym ani nie upatruje jakiejś politycznej de- 
monstracyi ani nawet nie dozwoliłby na nią, wiado
mo bowiem, że jeśli kto, to Polacy nie są wcale po
datni do manifesfcacyj na rzecz idei panslawiBty- 
cznych.

S am obójstw o. Wystrzałem z karabinu ode
brał sobie życie dnia 22 b. mi o godzinie pół do 6 
rano, szeregowieo 80 p. p. Karol Kowalewski. Przy
czyna czynu niewiadoma.

U padłość. W Radowcach zgłosił upadłość 
kupiec Ohaim Weidenfold.

Ze stow arzyszeń . Walne zgromadzenie repre
zentantów pracodawców i delegatów kasy c y 
Lwowa, odbędzie się w niedzielę dnia 2 . m. o
godzinie 10 rano w sali ratuszowej.

Z m a rli we Lwowie: Franoiszka z Gilewiczów 
Demetrowa, przeżywszy lat 29 i Jan Muszyński oby
watel m. Lwowa przeżywszy lat 60.

W Warszawie zmarł Wiktor Jaczewski, współ
pracownik „Kuryera Porannego*, tłumacz kilku utwo
rów dramatycznych, przeżywszy lat 44.

Stan pow ietrza. Cała doba była pogodna.
Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza było dziś o 12 godzinie w południe 767 mm.
Prognoza na dobę dnia 25. maja r. b. (od 

północy do północy). W ień będzie oo do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły słaby (1 —  2), śre
dnia temperatura doby podniesie się do -{-1300., 
niebo będzie lekko zachmurzone, a względna wilgo
tność powietrza pozostanie około 60 '/e. Opadu nie 
będzie, pogoda.

J u tr o , dnia 25. m aja: św. Urbana. - - św. 
Hłykeryi M.

jfw u te ry  dla Sokołów raczą szan. oby
watele m. Lwowa zgłaszać do kancelaryi „So
koła* codziennie od 7-—9 wieczorem, lub do p. 
Justyna Langa w Izbie adwokackiej, (Karola 
Ludwika 2), od 4—6 wieczorem. Akademicy 
zechcą zgłaszać kwatery dla kolegów w Czytelni 
akademickiej (Rynek rfbj, n a njce Tadeusza W it-

Teatr, literatura i muzyka.
_  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś we 

wtorek w teatrze letnim po raz ozwarty .Dzień i

noc* operetka w trzech aktach Leoooqua.—  Jutro we 
środę po raz pierwszy „Protekcya dam* komedya 
3 aktaoh Z. Przybylskiego.

— M a t e j k i  najnowszy obraz przedstawiający 
„św. Kingę”, znajduje się już w salonie tutejszej 
wystawy sztuk pięknych.

— T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e .  Na sobo- 
tniem posiedzeniu d. 21. bm. odczytał p. Iwan Fran
ko rozprawę p. t. Charakterystyka literatury ruskiej 
w XVI—XVTH. wieku, rzecz napisaną z wielką 
miarą i szerokiem objęciem przedmiotu. Wykazawszy 
brak naukowego opracowania całokształtu dziejów li
teratury połuduiowo-ruskiej, oraz niektóre niedostatki 
w prof. Ogonowskiego historyi literatury, odrzucił 
przyjęty przez tegoż podział ruskiego piśmiennictwa 
na pięć okresów i wprowadził jeno trzy : 1) do r.
1569 tj. do unii lubelskiej, 2) do Kotlarewskiego 
Eneidy 1794, 3) od 1794 do dziś dnia. Ten właśnie 
drugi okres charakteryzuje prelegent jako pierwszą 
próbę Rusinów południowych stworzenia własnej po
łudniowo ruskiej literatury i szkoły. Okres ten sto
sownie do rozwoju historycznego Rusi południowej 
rozpada się na trzy doby, przedstawiające w dziedzi
nie literatury, niestety, zamiast oiągłego postępu, cią
gły i gwałtowny upadek. Pierwsza doba trwa do r. 
1648 i okazuje prawie pod każdym względem piękny 
rozkwit, skrzętną praoę i przebłyski oryginalnej, sa
moistnej myśli. Druga doba, to doba krwawych walk, 
wyludniająoych zachodnią Ukrainę, doba Chmielni- 
szczyzny i niezmiernej ruiny. Mimo świetnych napo- 
zór czynów i wysiłków politycznych, żyeie umysłowe 
i literackie w tej dobie coraz węższem płynie kory
tem, wreszcie odrywa się od życia polityczno-społe
cznego i od jego interesów i stopniowo zanika. W 
trzeciej dobie wreszcie, której początek datować mo
żna we wschodniej Ukrainie od bitwy pod Połtawą 
(1709), w zachodniej od przyjęcia unii kościelnej 
pizez lwowską stauropigią (1703), a koniec położyć 
na rok 1794 tj. rok pojawienia się Eneidy Kona
rzewskiego, widzimy głęboki upadek literatury połu
dniowo ruskiej. Najlepsze jej utwory z tej doby po
zostają w rękopisach lub marnieją zupełnie. Na le 
wym brzegu Dniepru starszyzna kozacka stopniowo 
się rusyfikuje, na prawym brzegu i na Rusi Czer
wonej hierarchia, a z nią i resztki mieszczaństwa u 
legają polonizacyi. Dopiero najnowszy, narodowy 0- 
kres literatury ruskiej jest stopniowem, dotychczas 
bardzo jeszcze powolnem odzyskiwaniem sił, zmar
niałych w owej dobie upadku. W dyskusyi zabierali 
głos pp. ks. dr. SiemieńBki, ks. prof. Skrochowski, 
Treter, Kocowski i prelegent.

— Nr. 7. Przewodnika gimnastycznego „Sokół” 
opuścił prasę i zawiera: Program uroczystości 25 
rocznicy założenia Sokoła lwowskiego w dniach od 
4. do 7. czerwca 1892 r. — ćwiczenia jawne (dok.) 
— Rozkazy przy muBtrze plutonu. — Uroczystość 
jubileuszowa. — Sprawy towarzystw gimnastycznych 
polskich. — Korespondencya. —  Kronika.

Dział ekonomiczny.
— P rz y b o c z n a  Rada k o l e j o w a  zbierze się we 

Wiedniu d. 27. bm. Głównym przedmiotem jej obrad 
będzie wniosek generalnej dyrekcyi kolei państwo
wych względem powyższenia taryfy towarowej na ko
lejach państwowych. Dnia 25. maja zbiorą się stałe 
komitety, między innemi także komitet taryfowy, w 
którym dr. Biliński wypowie dłuższe expos«, moty
wując wnioski dyrekcji.

— P osiedzen ie Izby handloTro-przem ysIo-
w ej odbyło się wczoraj pod przewodnictwem wice
prezydenta p. Piepesa. Ten zagaiwszy posiedzenie u- 
stąpił przewodnictwo p. Marchwickiemu, a sam przed
łożył im. komisyi, po wyczerpującym wywodzie na
stępujące wnioski w sprawie regulaeyi waluty : Izba 
oświadcza się 1) za przystąpieniem do uregulowania 
waluty, 2) za uregulowaniem waluty na podstawie 
złota, 3) za pozostawieniem srebrnej monety obiego
wej, wytłaczanej w realnej wartości, zbliżonej do war
tości banknotów, 4) za relacją wyższą jak 2 franki 
10 ct., a w każdym razie przeciw obniżeniu relaoyi 
projektowanej, 5) za jednostkę w wysokości połowy 
dzisiejszego 1 złr., podzieloną na dalsze 100 części, 
6) nie przystąpić do petyoyi Izby handlowej w Salz
burgu, domagającej się obniżenia relacyi. W dysku- 
skusyi nad temi wnioskami przemawiali pp Gubry- 
nowicz, Sokal, Jonasz i Piepes, a w końcu przyjęto 
je bez zmiany i uchwalono przesłać sprawozdanie ko
misyi wszystkim posłom polskim. W dalszym ciągu 
posiedzenia uchwalono 500 złr. subwenoyi na wy
stawę budowlaną i udać się z prośbą do minister
stwa handlu o subwencję 1.000 złr, na rzecz tejże 
wystawy. Następnie przyjęto do wiadomości sprawo
zdanie komisyi kolejowej, która domagała się od mi
nisterstwa handlu, by ranny pociąg pospieszny z Kra
kowa, szedł aż do PodwołoezyBk, i aby zaprowadzo
no drugi pociąg między Jarosławiem a Rawą. Na 
wniosek p. Jonasza uchwalono zażądać od dyrekcyi 
kolei państwowej, ażeby członkowie Izby zam. na 
prowincji otrzymywali wolne karty jazdy, gdy się 
udają na posiedzenia plenarne. W końcu postanowio
no, że delegaci Izby wystąpić mają przeciw projek- 
owanemu podatkowi transportowemu i podwyższeniu 

taryf 1 zażądać wyjaśnienia, czy zrównanie taryf na 
kolei Karola Ludwika nastąpi 1. lipoa.

W ind£ ń  2V aja- Na Wczorajszy targ przypędzono bydła rzeźnego: 3857 sztuk opasowego,
— z paszy 1442 sztuk chudego. Razem 4299 sztuk 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 735 sztuk opa
sowych, — sztuk z paszy i 54 sztuk chudych, z Bu
kowiny 54 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę
dzono o 323 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
Galicji 189 więoej.

Z początku płacono o 50 ot. do 1 zł. drożej, 
przy końcu jednak niezmiennie.

Nie sprzedano 136 sztuk.
Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

53 zł — et. do 57 zł. — ct., za towar przedni
po 58 i i  — ct- do 62 zL ' ot-  wW*tkowo P° ~

  ct do —• ®ł- —" c -̂
’ Bydło chude po 26 do 95 za sztukę.

Bada państwa.
(Telegr. Gaz. Nar.)

W iedeń d. 24. maja. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby posłów toczyła się dalej rozprawa 
nad r e f o r m ą  w a l u t y .  Głos zabrał p. N e u- 
w i r t h  który zwalczał poszczególne postanowie
nia przedłożeń walutowych na podstawie bardzo 
wyczerpującego materyału. Po dwugodzinnej mo
wie Neuwirtha przerwano posiedzenie na 10 mi
nut, poczem Neuwirth dalej rozpoczął mówić.

W iedeń, 24. maja. Dzisiaj zakończy się 
pierwsze czytanie przedłożeń walutowych. Przy- 
dzielone one zostaną osobnej komisyi z 48 człon- 
ków, które będzie jutro wybrana. Komisya roz
pocznie w piątek obrady.

Wiedeń d. 24. maja. Po dep. J a s i e  prze
mawiał na wczorajszem posiedzeniu Izby poseł 
L u e g e r ,  nazywając zwolenników waluty złotej 
wrogami państwa, za co przywołał go prezydent 
Smolka do porządku. Mówca wykazywał, źe żą
dają ofiar ale nie powiadają dla kogo. Wystąpił 
dalej przeciw prasie wiedeńskiej a w szczegól
ności przeciw N. fr . Fresse, mówiąc, że popiera 
regulację waluty dla interesu swoich zwolenni
ków. Następnie zwrócił się do Polaków, prosząc 
by ci głosowali przeciw przedłożeniom rządo
wym. — P .S c h n e i d e r  wykazywał, że po regu- 
lacyi waluty niczego nie można się spodziewać, 
prócz podwyższenia podatków, co nawet zapo
wiedział w klubach m inister Steinbach. Ostatni 
przemawiał wczoraj poseł kroacki B i a n c h i n i, 
oświadczając się przeciw, bo na nowej monecie 
nie mają być napisy słowiańskie. Następne po
siedzenie dziś.

W ied eń  d. 24. maja. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby posłów zabiorą jeszcze głos pp. N eu
wirth, Skalitz, Suess i młodoczech Slavik prze
ciw przedłożeniom walutowym. Komisya, której 
przedłożenia te przekazane zostaną, składać się 
będzie zapewne z 48 członków.

Ostatnie wiadomości.
Jak wiadomo, odbędzie się w Nancy (w Lo

taryngii francuskiej) od 5. do 8. czerwca dorocz
ny zjazd „sokołów8 francuskich. Na ten oraz 
czas zaprosili tamtejsi akademicy akademików 
z całe] Europy, z wyraźnem wykluczeniem stu
dentów niemieckich, na zjazd koleżeński, a do sk ła
dek ua koszta ugoszczenia ich wezwali także 
Alzatczyków. A gdy temu stowarzyszeniu stu
denckiemu zrobiono uwagę, że postępowanie tego 
rodzaju zawiera silną prowokaeyę dla Niemców, 
studenci odpowiedzieli, że się nie prowokuje tych, 
którymi się pogardza. Nadto w tymże czasie m a 
do Naucy przybyć C arnot z dwoma ministrami. 
Z tego powodu umieściła berlińska Post komu
nikat, widocznie półurzędowy, w którym polegając 
na dotychczasowym takcie Carnota, grozi na wy
padek, gdyby w uroczystościach nansajskich de
monstrowano przeciw Niemcom. Tymczasem N a 
tional Ztg  pisze, że ewentualne zajścia podczas 
uroczystości gim nastycznych w Nancy nie za
mącą przyjaznych pomiędzy Francyą a Niemca
mi stosunków. Carnot i Loubet z pewnością pro
wokować Niemców nie będą.

B u k areszt d. 2 4 .  m aja. Onegdajsza di.
rocznica koronacyi króla była w całym kraju 
z zapałem święconą.

B e r l i n  d. 24. maja. Vossische Z tg . 
donosi, iż komenderujący głównej kwatery 
carikiej, jenerał Richter, przybył w ścisłem 
incognito do Berlina i zamieszkał w gmachu 
ambasady rosyjskiej. Przyjazd ten zostaje 
w ścisłym związku z zapowiadaną wizytą 
cara w Berlinie.

B erlin  dnia 24. maja. W edług te le 
gramu Beri. Tageblatlu, z Aleksandryi zbie
gły kasyer Rotszylda, Jager  nie został do 
Tryestu a ztamtąd do Frankfurtu odstawio- 
ny, ale jes t  uwięziony w Aleksandryi i ba
dany przez tamtejszego konzula niemieckie
go. Twierdzi on, że 1 ,200.000 na giełdzie 
przegrał.

P a ry  i  d. 24. maja. Wczoraj odbyły 
się dwie demonstracye komunistyczne —  j e 
dna na cmentarzu Pere Lachaise, gdzie się 
około 250 członków ligi nieugiętych socyali- 
stów pojawiło. Były członek komuny Arnold 
mial mowę, w której żądał amuestyi dla Ro- 
cheforta i Culinesa, poczem ozwały się okrzy
ki: „niech żyje kom una!8 Druga demonstra- 
cya zaszła podczas nieoficjalnej części ban
kietu, wyprawionego na otwarcie giełdy ro
botniczej. Obwołano tam międzynarodową 
wspólność wszech robotników i krzyczano: 
„niech żyje internacyonał! niech żyje ko
m una!”

Rzym  d. 24. maja. Opinione p isze :
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Rohseidene B as tk le ide r  fl. 10 5 0  pe r  Robe
und bessere Qualititaten versendet porto- and zollfrei die 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (k. u. t .  Hoflieferant), Ziirich. 
Muster umgekend. Briefe kosteti 10 kr. Porto. 587 5 
G loria -Seid e  — 120 em. br. fur Staub- und Regenmantel.

Podług Kóln. Z tg . polecił francuski m ini
ster spraw zagr. Ribot, jenerałow i zakonu laza- 
rystów odwołać braciszków niemieckich, pełnią
cych obowiązki w szpitalach jerozolimskich, jeżeli 
niemiecki związek palestyński nie uzna nad sobą 
protektoratu Francyi. (Francya rości sobie prawo 
do protektoratu nad wszystkimi katolikam i na 
Wschodzie).

Ambasador rosyjski przy dworze wiedeń
skim ks. Łobanuw powrócił z urlopu i objąwszy 
napowrót urzędowanie złożył wizytę hr. Kal- 
nokiemu.

Car z rodziną przybył wczoraj do Kopen
hagi na 5 godzin przed oznaczonym czasem.

Podziękow anie.
Wskutek odezwy ogłoszonej w dziennikach, tu

dzież rozesłanej w licznych egzemplarzach, a wzywa-
Każdy myślący Włoch pojmuje to, że bez do ,składetk n8 " p u d o w y  kościołów i kaplic
■ćinrzrmiflMa vTi,łv.„ u j i  ,  _ i  , w Iac- lwowskiej archid/ecezyi — złożyli datki —

 .................  bądźto do kancelaryi konsystorza metropolitalnego łaó.

W eóług projektu nowej ustawy miejskiej, 
mającej obowiązywać w Rosyi europejskiej, z 
wyjątkiem Królestwa Polskiego, liczba radnych 
niechrześcijan nie może przenosić jednej piątej 
części ogólnej ilości radców. Wyjątki dozwolone 
są tylko w tych miastach, w których nie ma do
statecznej liczby radnych chrześcijan.

• nUmw „G raty  H o w o i .
K ra k ó w  4. 24. maja. M a t e j k o

z w r ó c i ł  prezydentowi Szlachtowskiemu d y- 
p l o m  h o n o r o w e g o  o b y w a t e l s t w a  
m i a s t a  K r a k o w a ,  * powodu nieuwzglę
dnienia przez radę miejską prośby o oddanie 
mu przeznaczonej na zburzenie części środ
kowej gmachu szpitala świętego Ducha. Prócz 
tego zapowiada Matejko, że żadnego więcej 
obrazu w Krakowie nie wyst&wi, i kończy 
list swój słowy bardzo oatremi dla rady 
miejskiej.

W i e d e ń  d. 24. maja. Wczoraj odbyło 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszy b a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o
i przyjęło jednogłośnie dodatkowy artykuł 
statutów o z ak  u pn i e  m o n e t  i s z t a b  
z ł o t y c h ,  który to dodatek konieczny jest 
ze względu na zaprowadzić aię mającą w Au
stryi w a l u t ę  z ł o t ą .

Nadto przyjęło zgromadzenie notyfikowaną 
przez radę jeneralną banku obu rządom de- 
klaracyę, w której zarząd banku oświadcza,
ii wstrzymuje dalsze zakupua s z t a b  s r e b r 
n y c h  i zastrzega dla banku wszelki zysk, 
jaki okaże się z upływem przywileju banku 
w r. 1897 z powodu różnicy kursu metalów 
szlachetnych między chwilą nabyci* ich przez 
bank a chwilą upływu przywileju bankowego.

B u d a p e s z t  d. 24. maja. Komisya 
finansowa sejmu węgierskiego przyjęła pro
jekt ustawy o b u d o w i e  k o l e i  u a d g r a -  
n i c z n e j  z Marmarosz Szigetu do Koeroes- 
Mezó (łączącej się z k o l e j ą  g a l i c y j s k ą  
S t a n i s ł a w ó w - W o r o u i a n k a ) .

B ern d. 24. maja. Jak się okaznje, 
aresztowany d. 21 dyrektor filii Banku zwią
zkowego w St. Gallen, Schenk, skrzywdził 
ten Bank spekulacyami okpiszowskiemi na jakie 
3 miliony franków. Z funduszu rezerwowego 
przepadły 3 mil. fr., inne straty wynoszą 
6 /* do 7 mil. fr. Kapitał akcyjny wypaduie 
zapewne zredukować do pierwotnej wysokości 
20 mil. fr. Nowa Rada zawiadowcza zwala 
z siebie wszelką odpowiedzialność. Od dyre
ktorów i członków Rady zawiadowczej zażą
dany będzie zwrot tantyem, w r. 1890 i 1891 
pobranych.

v?*ra ®*.a  ^  24. maja. Tutejszy starocze-
, mi68zczański, zebrał się wczoraj na 

Zofijowce. Po kilku mowach, w których przed
stawiono podupadanie stronnictwa starocze- 
skiego, uchwalono rezolucyę, że należy dążyć 
do zgody z młodoczechami, wszelako nigdy 
się nie poddawać stronnictwu.

trójprzymierza byłby militarny budżet włoski 
jeszcze znacznie wyższy. Prawią, jakoby na 
Włochy wymierzoną była presya, iżby potę
gowały zbrojuość swoją, i z toau pewnych 
pism austryackich i niemieckich możnaby 

zić, że pogłoska o tej presyi ma podsta

we Lwowie, bądź ua ręce podpisanego — następują
cy P . T. Dobrodzieje: Z poprżedniego wykazu 500 zł. 
Hr. Edmund Krasicki z Liska 100 zł. Władysław 
Gołębski z Krasnolesia 30 zł. Konwent, 0 0 .  Bazy
lianów z Buczacza 2 zł. Emil Schutt c. k. starosta 
z Buczacza 10 zł. Sraljug z Pyszkowiee 1 zł. 50 ct. 

Mę. My wszelako wiemy, że o żadnych p re - i  Moszyński nauczyciel z Pyszkowiee 60 ct. Wencel... 
syach mowy być nie może, i Że nasza kwe- ; Z Pyszkowiee 70 ct. Szynalski z Pyszkowiee 20 ct. 
stya militarna w żadnej nie zostaje łączno ! Smole“ budnik z Pyszkowiee 20 ct. 2 Kołomyi na
ści z obowiązkami, jakie z trójprzymierza ś des âll: Artur Gross_2 zł. Bohdan Gross !2 zł. Wła-
wvDłvwaia Snrzvm ierzeniftr iest tvlko wtedy i ysław Komora 1 zŁ Maryan RybczynEkl 1 zŁ Dr‘wypływają, oprzym  erzeniec je s t tylko wtedy , SeWeryn zwolski i zł. Dr. Maciej Krobicki 5 zł.
pożytecznym, jeżeh COŚ wyświadczyć może, Ks. dziekan Rozwadowski ze Starego Sącza 2 zł.
przyjaciołom jego zaś zależeć musi na tem, \ Kobylański z Przemyślan 50 ct. Razem po dzień Igo
aby temi oświadczeniami siebie nie zabił, maj a wpłynęło 659 zł. 70 ct.
Należy też zważyć, Że Włochy pragną, aby i Dziękując najuprzejmiej wszystkim P. T. da-
ich w trójprzymierzu nietylko tolerowano, ale W- T  z? zfoż<me ofiary zaznaczam, że nie proszę o

i  v,„ m . ii- i  wiele, aie proszę wszystkich razem i każdego i  oso-
ażeby ich sobie życzono.” ima O datek choćby najskromniejszy! Ruskie narodo-

Ł r u k e e l a  d. 24. maja. Dziennik urzę- j we przysłowie wyraża to słowami „huśta ruka”, to
dowj ogłasza przyzwolenie na rewizję kon- znaczy: niech będą ofiary skromne ale liczne!
■tytucyi i dekret królewski, rozwiązujący izbę W Frzekonaniu, że niemasz ani jednej świątyni
Nowe wybory odbędą się dnia 14 czerwca I w kraju’ kl6r1ejby PraRowita r?ka naszyob nle^ astJ , | me przyozdobiła — proszę w pierwszym rzędzie Was,

K o p r n n a g *  dnia 24. maja. Rodzina przezacne matrony polskie, iżbyście raczyły zaopieko- 
Carska przybyła tu wczoraj o godz. 11. przed : wać się tą zbożną sprawą Przypominam się łaska- 
południem, Przyjęcie było wspaniałe. • * ej Pamieci p - T- obywatelstwa, zaś wszystkie Wy-

e  n  , o .  . . i działy powiatowe, tudzi ż Kasyna miejskie upraszam,
“ 4. maja. Święto narodowe iżby gorąco poleciły tę sprawę swoim członkom. Nie-

Cyryla i Metodego obchodzono uroczyście W ca- 1 mogąc zaś pisać do każdego z osobna, podaję moją 
łej Bnłgaryi, a najwspanialej w miastach Sofii : racyę i prośbę zarazem:
i Filipopolu.

L ondyn d. 24. maja. Do Timesu do- 
no»zą z  Kalkuty, że w dolinie Kaszmiru wy
buchła epidemicznie chlera. Wczoraj zacho
rowało na nią 296 osób, z tych 146 umarło, j

R io  J a n e iro  dnia 24. maja. Senat 
brazylijski przyjął w pierw szem czytaniu 
projekt ustawy, nadającej amnestyę w szy-; 
stkim za przestępstwa polityczne na wygna 
nie skazanym.

Nie znam Was zacni Panowie,
I  ta jest przyczyna —
Że nie do Was adresuję,
Ale do kasyna!
Lecz poznam Was bardzo chętnie,
Wysoko ocenię —
Dajcie tylko dla tej sprawy 
Choćby po guldenie.
Jeden gulden od Was dany —
Panów nie zuboży;
Z wspólnych ofiar we wsi stanie,
Nowy domek Boży!

Ks. Gromnicki. 
proboszcz buczacki i dziekan czortkows'

W iedeń dnia 24. maja godzina 2 min. — \
po południu. Akcje kredytowe 319.12. Akcje ai- , — — — — — — — —
pejekie To warz. górniczego 6 5 —. Akc>. we- j O STR ZEŻEN IE . Zwracamy uwagę intere- 
gierskie Banku kredytowego 362'59. Akcje Baaku sowanyeh na „Ostrzeżenie”, umieszczone w dzi-
anglo-austrjaekiogo 150'50. Akcje Uuioiibenku siejszym numerze w dziale inseratowym.
246*50. Akcje kolei Karol* Ludwika 214 — .
Akcje kolei Północnej 289’— Akcje kolei Połu-
dniowej (Lombardy) 88 —. Akcje kolei At- 
fftldzkiej (losy tureckie) —'—. Akcje kolei Pań
stwowej 292 75. Akcje kolei Lwowsko-Czerum- 
wieckiej 245*25. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
158 —. Akcje Tow. tureckiego saraadu tytoniu 
176 50. Galie, oblig. indemu. 1 0 5 -- .  Akcje kolei 
półaocno-iachod. (lit. B. E lbethalj 238 50 Losy 
regulacji Cisy — ■•— . Akcje Banku dl-, kraićw 
koronnych 217-—. Akcje Baukver?iim 115 25. 
Roeyjaki rubel papierowy 126*—.

W i.%  renta wspólna 96.10. 5%  roat* 
austr. papierowa 100 90. 4%  reuta austr. złota 
—'—• R snta 4%  węg. ałota 110 75. 5%  renta 
«ręg. papierowa 100-70. Napol»ondon 9 49Vo 
Marki jsuok 58'52

P o d z  i ęk o  w an ie .
Wielmożnemu Panu dr. Błotnickiemu za Jego

sumienne, troskliwe, umiejętne i pomyślnym skutkiem 
uwieńczone leczenie mej żony w jej ciężkiej słabości, 
składam najserdeczniejsze podziękowanie.

Antoni ZatoałMetoice.

Nowo otworzony zakład fotograficzny
642 a rty sty  m alarza

l i .  H  O  E  I I  l i  l i  l t  t
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej),

Zdjęcia i powiększenia.

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 24. maja.

Hotel Zorza. J .  C. W. arcyksiąże Albrecht 
z Wiednia. J , Eksc. generał F. br. Beck z Wiednia. 
Generał F. Schouaich z Wiednia. T. br Chiistiani 
z Trzoiany. A Leszczyński z Zabłociec. Wł. Usfrzy- 
cki z Czelatyc.

Hotel Centralny. M. Czajkowski z Żyrawy. B. 
Czajkowski z Kowalówki. A. Krajewski z Dubia. 
M. Zwoliński z Gniły. L. Giebułtowicz z Dynowa. 
G. Binder z Tryestu. S. Reinitz z Wiednia. M. Gra- 
boweki z Lisowic. M. Kiechlinger z Krzywego. E. 
Rosowska z Czerniowiec.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

( Czas lwowski).

W ia d o m o ś ć !  g ie łd o w o .
Lwów dnia 24. Maja (Z Izby handlowej) 

1. Akoje za latak;.

h.Kolej galio. Ksrola Lndw. 300 tl.
K»'ej Lwów-Ozern.-JM»ka p§ 300 zł. w 
B*» kr hip«leauu>«* p* 200 200 tł w. *- 
iiwiku kredyt g*u<. g*L p» ri. w. a. • •

U. Listy »a»t»wne za 100 zi.
Bankn hipateoznega g*He- ]•*, w, ^ 7  50

płacą żąL-1 
211.75 214 75 
242 50 245 50 
?33 337

216.

iOi-60
1.78-20

9825  

- 98'&°  99
rawarz. kr#d. gal. zlezaak. oj*

O d c h o d z ą

I Kuryer Osobowy
Mię-

szany

Do Frakowa . ■ • 
Powołocz. z Podz.
(z głównego dworca)

„ Czerniowiec . •
„ Stryja . • ■ •
„ Bełżca . . • • 

Sokala . • • • 
r Zimnej Wodj .

3 07 
3-10  
2-58 
6"36

1 
1 

1 
1 

1 
1 

l,
| 5-26 

10-02  
9-41 
9 56  
6-16  
9-51

4-36

1 1 0 1
1052

026
3-22 

10  21

7 56 

1056
74 1

7 -S6

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . .
„ PodwoloCZ. na Podz.

(na główny dworzec)
„ Czerniowiec . .
» S tr y j a ..................
„ B e łż c a ..................
„ Sokala . . . .

6 0 1  2-50
—  i 2-4*
—  : 2 57 

1 0 «» —

9 0 1
9-17
9-40
7-56
1-łi
4-4s

6 46
f,v,
7-21
1T 2
9 1 6

9-32

70 6
2 3 5

8-32

L 7  . . . 96 80
4 7  los. w U 1/, ' 95-10
łV»°/ł 1»’ - w 52 1. 99-40 
*«/, las. w 56 IM. 94-7o' " „ .  *°A

"lU. Listy dłntne na 100 W.
w .  z * w . k « d . wWÓ. W n  5 8 - -

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 

97 5 j  (kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
95-80 godz. 12 minut 35.
00-10 _ Oyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną
95-40 linijką, oznaczają porę nocna od godz. 6 wieczorem do godz. 

5 minut 59 rano.

5 3 -
60 -  |  
5 5 - -  1
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A ] )
po te n c ie  od wyraża. j

O s o b a  m łoda, wykształcona, posiadająca1 rasy  arab sk iej, sz p a k o w a ty ch , do-!
język francuski, angielski i niemiecki,! h  n if> ź d ź o n v r h  ń><*t 359r

mówiąca także po polsku , poszukuje umie- D rze UjezaZO nyCU , J6SI óon
szczenią do młodej lub starszej osoby jako! <1 o  H n r ^ H d n n i a
nauczycielka lub towarzyszka do podróży.
Łaskawe zgłoszenia adresować: J. 0 . Ad-jza U m ia r k o w a n ą  C 6 lię , n a  o b s z a -  
ministrccya G azety  Narodow ej.____________ rze dw orskjm w Such< dołach, 10

U R Z Ę D N I K  gosp o d a rczy , nosiadaiacy'k l t n ' ° d feo lfljo w ej B r o d y .
IJ  chlubne świadectwa z lat 6 z Galicyi, 
i z lat 12 z Poznańskiego, energiczny ij 
pilny, znający się dokładnie na wszystkich, 
gałęziach gospodarstwa, poszukuje zaraz 
posady. Adresować: Urzędnik gospodarczy, 
po-te restante Przemyśl. 323 j

SANTAL de MI3Y

W M ORŚZYNIE koło parku zakładowe
go, dom mieszkalny, pięć dużych po 

koi, z wolnej ręki do sprzedania. 319

PA N N A  uzdolniona w uiodniarstwie , po
trzebna jest do magazynu mód M. To- 

polniek ej, Lwów, plac Marjacki 10. 3 16

PA N N A . młoda, inteligentna, pragnie zna-! 
leźć miejsca do zarządu domem u ka-j 

walera lub wdowca. Zapytania adresować 
„O. K. poste res'ante Koropiee11. 321 I

E ssencya z cytrynianu drzewa san-1 
I daiow ego z Bom bay. najzupełniej | 
czysta, w  kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa-\ 

i hu i kubela. Czyni niepotrzcbncm  
używanie wszelkich szprycowań i I 
w przeciągu ani trzech ulecza wszel-1 
kie najdoiegliwsze i najwięcej zasta-j 

Irzaie rzeżączki, nie utrudzając źoiąd-j 
I ka i nieudzielając nie przyjemnej! 
[ woni urynie.

Skład w P a ry ż a , 8, ulica Vivienne  
i w  głów nych aptekaeh.

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

s z y c ia  s u l io n  f l s i s l i c l i
metodą uznaną za najlepszą i łatwo 

pojąć sie dajaea

TEOFILI DUCHAINE
w e  L w o w i e

plac A k ad em ick i 1, I .  p ię tro
poleca się Szanownej Publiczności i prosi 

o łaskawe względy.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjmuje również panienki docho
dzące. jakoteż i z prowincyi (na staneye)
na naukę krojów. Kurs trwa tylko 1 tnie. 

Isiąe. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każ.dej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jedną 

sukienkę. 3607

Papugi młode,
|i ptaki zagraniczne , kilkadziesiąt sztuk — 
[Akwaryum kompletnie urządzone do sprze- 

—— -— — — — ——— — — — —~  We Lwowie w aptekaeh pp.: Mikoiascha,dania. Rybki złote po 18 et. za sztukę. —

FAETON v>ółkrvtv nowy, wcale nieuży- W iewiórskiego, Ruckera, Śklepińekiego i Oglądać można codziennie. Lwów, Karge,
* A  f  J  J  1 i , i R o i  Q ATS) 9 1 / i R i  *>

wany, i  d r u g i  niekryty, u/.ywany, za-l156188™

OOOOOOOOOOOOWOOOOOOOOOOCt
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

F r y d e r y k a  S c h u l b u t k a
w ©  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5

poleca nagrodzoną srebrnem i medalami zasługi, z istniejących 
dotąd najp iękn iejszą i  najtrw alszą

masę do zapuszczania podłogi Ę
w pięciu kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta  — N r. 2 jasionowa, #  

Nr. 3 orzech ow a— N r. 4 mahoniowa.
UW AGA. W ostatnich czasach nam neżyło się ninóstwo lichych  

naśladownietw mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż
szej, lecz też i zupełnie nie do u ży c ia ; przestrzegam  więc przed za- 
kupneu. takowych Cenniki szczegółow e na żądanie franco. 3202

31(i5iOzameekiego 3.

F

do sprzedania. Łyczaków 5. 3-:>2

O T O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plae Benedyktynek 1- 2.

V [O W Y  DOW parterowy, położony blisko, 
1™ kolei, jest z wolnej ręki do sprzedania 
Cena kupna wynosi 7 OPO" złr., przy realno
ści pozostać może dług tabularny 2001) złr. 
Bliższa wiadomość: ul. Bilińskich (dawniej 
Grodeeko-Polna) 1. 14. 312

CENTRALNE B IU K O  spraw unków  dla
J prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

IN S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

D la  res ta u ra to ró w , k aw iarń  , k asyn  , 
w ła ś c ic ie l i  ogrodów  le tn ic h  itp. 

poleca i dostarcza: Pierwsze polskie przed
siębiorstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
W iedeń , I . ,  G isela stra sse  1.

Kręgle i kule, bilardy, kije i kule i wszel
kie przybory bilardowe, ramki do trzymania 

gazet, porcelanę, szkło itp.
Proszę żądać cennik illustrowany, który 

wysyłam gratis i franco. 3o72

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
W ytorna , wciągająca pot! 

Ii. K a p fe re r  Co.,
W ien , X V II ., O ttakrm gerstr 2 0 .

Główne składy : ice L w o w ie : J. Drexler i Syno
wie, P. S. Bardasz ; w  Brodach  B. Lonker; to l)ro -  
hobyczu  Mar. Bałanda; w  J a ro sła w iu  Otton Forster 

Spł.; w  J aśle  T. W. Brąglewiez ; w  K o ło m y i  W.
Sedlaezek; to Przem yślu  Janowski & Strzyżowski; 
w Samborze  Bukowczyk & M ilewski; w  SanoJcu 
J. Barański. 3588

8

P raw d z iw e  ty lk o  w tedy , jeśli na  każdej sztuce 
znajduje się pod p is  ks. K neippa.

B U D Z I K I .
N i zaw odny skutek ! 

Z a s p a n i e  n i e m o ż l i w e !
Cena złr. 2*25.
z kalendarzem zł. 3 05.

z ta rczą  św iecą cą  
w  r o c y  o ’70 et. więcej. 
Taki sam z kalenda
rzem , tarczą świecącą 
w nocy i z dzwonkiem 

z łr .  4'75.
" N T n w n Ć Ó  f Czworogranne skrzyne- 
Jj| U  V t U 9 b  i ezki około 28 ctm. wy
sokości , budzik bijący kwandranse i 
pół-godziny 7 zł., bez bieia godzin 5 zł. 
Zegarki z kukułką lub przepiórką, bi
jące. rzeźbione, złr. 18-50. Niezniszezo- 
ny męski r e m o n t o a r ,  masywny, o- 
twarty ó z łr , kryty 7 złr. Niklowy re
montoar kieszonkowy z budzikiem 8 zł. 
Prawdziwe srebne męskie i damskie re- 
montoary po 7 złr. 3589

E M IL  M A Y E R
W ie n , I . ,  D eu tsch m eisterp la tz  4 -b .
Dwuletnie porę,.-zenie. Cenniki gratis.

P a n o w i e
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury traktującej 
o galwano-eiektryeznym aparacie „R efector1, skonstruowanym przez profe
sora Yoltę i patentowanym we wszystkich krajach i odznaczonym złotemi 
medalami." Jestto jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach na
ukowych , a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. Bro
szurę z instrukeya rozsyła gratis i franco właściciel przywileju : Th. Bier- 
manns, Wien, I. feekuilerstrasse 18. (także pod literami). 3 07

I

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP- Nast.
31—3 3  u lic a  B o in o d , w  P a ry ż u .

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  w  r. 1888
klasy 49, EO, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA 
N A P O J Ó W  C A Z O W A C H

wody belcersk>ej, 
iimoniadr, wody sodowej,

WIN MUSUJĄCYCH.
JEDYNE SREBRZONE 

WEWNĄTRZ

L. 16185. 3626

&  "NT DF" O  IN "  "ST
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych.

Te apa o ty  były puszczane w rucb na Wystawie w Moskwie.
W ysyłka franco szczegółowych prospektów. 3338

555

O

JLUSTRACYAMI C E N N IK
N A  WSZELKIE ARTYJŁUiYu,,, 

DOMOWE-COSPODĄRSKJE; 
r  I  P R Z E M Y S Ł Ó W , ' 
\ f j  WYSYŁA A A Ą

G R A T ISiE ffia®
PIERW SZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORĄ

WYSYŁKOWE WE WIED

WIEDEŃ, I.GISELASTRAiSSE JVf
KTO JESZCZE NIEMA TECO CENNIKA 

M/ECH ŻĄDA KORESPONDENTKĄ^ 
OTRZYMA ODWROTNI* * 

POLECA I OOSTARCZA WSZYgFI
CO KTO TYLKO ZAŻĄDA;,;

Ostrzeżenie.
Ośmielamy się zwrócić uwagę Szan. Publiczności na szczegół, iż

Kathreiner’a Kneippa Kawa słodowa

nigdy w otwartych ^
lecz zawsze w zaw sze w zam kniętych b ia ły c h  pakietach, 
z n lcb iesk iem i drukam i, zawierających kilo, 200 i 100 g ra

mów, sprzedawaną bywa.

Należy zwrócić baczną nwagę na nasz znak 

ochronny, gdyż naśladownictwa. któremi oszukuje 

się Szanowną Publiczność, doprowadzono do szczy
tu. Popier, druk, tekst naw et, są łudząco naślado- 
wane, a brak tylko podobizny Wielebnego księdza 

proboszcza i nasz-go podpisu. Niepodobna wydać
— 1 11 — 1111 - W.

nawet w przybliżeniu sądu o jakośsi Kathremera fi 
Kneippa kawy grodowej, jęźli się nie skosztowało 

prawdziwej, opatrzonej znakiem ochronnym.

~  a

*  K a i 1
!Ul LU, mirr. mil ii£tr Sdicfritsrlis, uofiru* Pllmls

Kathreinera
B e r l i a  -

3472

fabryka kawy słodowej
■ W i f d c ń  —  N i O i i C Ś i a j ł i .

^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ffl

S Z C Z A W N I C A  1
w  pow iecie  N ow otarsk im  w G alicyi

; :  znany M M  zflroiowoAąpielowy, klimatyczny, źętyczny i kefirowy
położony w pięknej gó;sk ej okolicy, otoczony górami, odznaczający się orzeźwiającem powiet zetn

z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów odde-

cliania, traw ienia, dróg moczowych i innych.
Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 

w łaścicieli, przeszło 850 pokoi, trzy główne restauraoye i kilka drugorzęrioyrb.
Lekarzem zakładowym jest Dr. W ład ysław  Sciborow skl, prócz niego ośmiu lekarzy udzieli 

ahorym rady 1 karskiej S tała  apteka w miejscu, a druga w K rościenku; m lek o , żę ty ca , ku
m ys, kefir. Z akłau inhalacyjny, solankow y, powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, tudzież 
powietrza zawierają ego części balsamiczne igliwiowe , wreszcie leków rozpylonych , urządzony i 
utrzymany przez spadkobierców Dr. Janocby. Zakład w odoleczn iczy  przez Dr. K ołaczkow 
sk iego w rosu bieżącym rozszerzony, łazienki z kąpielami ciepłerni, żelazótem i i borowiuowemi, 
oraz natryskami letaiemi i zim nem i, kąpiele  rzeczne w Dunajcu i bl ższyin zakładu R uskim  
ro tok u . C z y t e l n i a  czasopism, wypożyczalnia książek, klub szczawnicki dla zabawy, m uzyka  
m iejsco w a , teatr k rak ow sk i, zebrania towarzyskie, konoerta. Zakład artystyczuo-fotograficzay 
A. Szuberta, poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. W ycieczk i w u r o c ze  okolice 
Szczawnicy, liomunikacya z Krakowem i Lwowem koleją ż lazną do Starego Sącza, skąd 42 ki
lometrów wybornym gościńcem na miejsce. CodzDń przychodzą i odchodzą karety ze Starego Są- 
eza i Krakowa. — Pora zdrojow a trw a od 20. maja do 20. września.

Ceny mieszkań zakładowych cd dnia 20 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca se
zonu o trzecią część niższe. — Od taksy zdrojowej tylko te osohy mogą być uwolnione, za okala
niem legalnego świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zam ów ienia na m ieszkania pnyjm uje Zarząd Zakładu zdrojow ego przez Stary Sącz 
w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojow o kąpielow ego w Szczaw nicy na M iedzlusiu.

Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do H. M attoniego w W ied n iu , albo za 
pośrednictwem Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 3508

C O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^

s

%

P ^ G U Ł K -1 B L A N C Ą f l0
»  N A  . m n Z I E  Z E L A Z ń  N I E Z M I E N N Y M

1mi
tf&fi w

A probowano przoz A kadem ią medye/.nę w  Paryżu, 
adop tow ane przez F orm ularz  oficialny francuzki, sank- 

cionow ane przez radę M edyczną w P ete rsbu rgu .
Posiadając© rów nocześnie własnoAci Jo d u  ł żelaza,

-  4158 pigułki te  sk u tk u ją  w yłącznie we w szystkich rodzajach
®  chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  ka n a łó w , hum ory , 9

•  etc.,) słabożci, przeciw  k tó rym  zwykłe żelazo je s t  zupełnie bezskatecznem ; w C h l o -
b o z i e  (bladaczeeb w L e u c o r r h e k  (b ia łych  upław ach), w A m e n o r r h e e  (z a tr z y - ^

©  m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  w
(Bk e tc. O statecznie podają one lekarzom  srodeK te rapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 

podżyw iania o rganizm u i do w zm acniania kon9tytucyi iim fatycznych, Błabych lub  
W  osłabionych.

N .-B . — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar- ,
a L  stw em  niepew nem , rozdrzain iającem . Jako  dowód czystości i

autentyczności praw dziv/vch PIGU ŁEK  BŁANCARDA, ż ą d a ó ^ ^ ^ ^ ^ ^
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autentyczności prawdziv/v
należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasznininiejszy położony

® u spodu zielonej e t y k i e t y .
A p teka rz  w P a ryżu , U U E BO NA PARTE, 40.

"WYSTRZEGAĆ i>ię FAf.SZV.R8TW. ^

©
©

Uzdrow isko

T e p litz-S ch ó n a u
w  C z e c h c h ; od setek lat znane i sław ne g o rą ce , alkaliczno-solne źródła (29-5 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały ruk. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 3412
Wyśmienite z powodu meprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu

matyzmowi , paraliżom , skrofulicznym nabrzmieniom , newralgii i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po
strzału i cięć, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 

Przepyszne położenie zewsząd zasłonięte wysokopiennemi lasami i goramn 
Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkać przyjmuje: dla Teplitz 

Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schónau Urząd miejski w Schiinau.

LUBIEN i
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIAHCZAHYCH

w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. m aja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3-ó06

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (rnasser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewylączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od f() et. do 1 zł.
20 ot. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja 
do 20 czerwca i w 111. od 20. sierpnia eeny o 20° „  niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrek cja  zakładu

Wiedeń, „Hotel Metropole4*.
K in ą stra sse , E ranz-Josefs-G ju al. W ielk i h o te l p ierw szorzęd n y ,

300 pokojów i salonów (od l złr. wyżej) W >nSTłA O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow- 
przy dworcach koleiowyob. 3195 I* >!»router

Alfred Rassl w Opawie I
(T roppau) n a  Szląsku au str .

otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

i kościane ,  S o ir t s f a t r  i
L z zupełnym poręczeniem podanej zawaitośei. 3624

Dostawa w wagonach franco do każdej stacyi kolojowej. — Oferty, wzory 
i wskazówki na żądanie gratis i franco.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
K siążk i z w zoram i dla krawców niefrankowane.

S E a t e r y L ł y  n a  u b r a n i a .
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących  
na liberję niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podroży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo nisk ich , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda do najw iększego składu sukna w  A u str  o -W ęgrzech  pod firmą:

J a n  S t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  m o r a w s k ie m  ( B r i l n n ) .

: P rzestrzega_się P. T. Publiczność przed firmami, które wychwalają 
„resztki , „kupony długości 3-10  ̂ metra i tak zwane „odeinki“ na ubiory salonowe, 
j  w jednakowem podaniu długości leży widoczne szalbierstwo, gdyż takie resztki etc. 

odcięte są od niemodnych, zepsutych i niezdolnych do sprzedaży kawałków. Tak lichy  
towar, ktoie te firmy skupywują z ^drugiej lub trzeciej ręki , wart jest zaledwie trzecią 
częse ceny kupna. Wysyłam tylko za zaliczką najmniej za z ł .  10 fran co . Korespon- 
pencja w językach: niem ieckim , polskim, węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim

Ogłoszenie konkursu.
W  celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie 240 zlr. 

z „fundacji styoendjjnej ś. p. W incentego de Barachba Szach lac- 
klego dla sześciu uczniów szkół gim nazjalnych w Stanisławowie* 
ogłasza się niuiejszem konkurs.

O stypeudyum to mogą się ubiegać tylko bipdni uczniowie szkół 
gimnazjalnych w Stanisławowio, osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro
dziców lub przynajmniej o jc a , z rodziny polskiej, religii rzymsko
katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do szkół gim nazjalnych w Stanisławowie w stą
pić się zobowiązują, albo już do szkół gimuazyalnych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowie 
przyjęci do j kiegokolwiek in teraatu  nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacvi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gurnnej miasta Stanisławowa 
z zastrz żcniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Poda ia n<leży wuouć za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego cajdai-j do dnia 30. czerw ca r. b. 
załączając do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 
powyżej określone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem

We Lwowie, dnia U. maja 1892.
Grott.

K A R O L  M A R E S
w  P r a d z e ,  u lic a  P a r y sk a

rękawicznik i fabrykant przedmiotów szermierskich
poleca dla Towarzystw sokolskich 3628

bogaty wybór masek, plastronów,
rękawiczek zwykłych, szermierskich i dla chorążych

tudzież wszelkich przedmiotów w zakres tego zawodu wchodzących. 
F a bryka  odszczególniona srebrnym  medalem na w ystaw ie  p ra gsk ie j w r. 1891■

Elektryczne lampy żarowe
w łasn ej fab ry k a cy i (p a te n t L ane -Fox)

o każdem natężeniu i kolorze, wszędzie przydatne, 
wielkiej trwałości, a bardzo owczędne, dostarczają 

po n a jta ń szy ch  cen ach  3591

KREMENCZKY, MAYER & Co.
W ic u , I X .,  SeY criugasse N r . 9. 

D z i e n n a  p r o d u k e y a  3 t y s i ą c e  l a m p  t a r o w y o i .

Źakfad wodoleczniczy Su Iz.
Poczta i telegraf w miejscu. 3536

W ła śc ic ie l  i lek a rz  n a c z e ln y :  D r . E m i l  L d w y .
Wodoleezenie, masaż, elektryka, gimnastyka leczn icza, najpiękniejsze położenie 

„WienerWaIdu“. Powietrze absolutnie wolne od kurzu. Spokojny pobyt, troskliwa 
ka lekarska, wyborna kuchnia, wygodne przechadzki po nowo rozszerzonym zakła 
U m iarkow an e cen y . Połączenie pocztą i omnitmsem z© fltaoyą Ko-lUnleutgeben. 
Otwarcie 1. maja. Prospekty na żądanie gratts. W yjaśnienia; Wiedeń I., Zelinksgass

I I !BE ’ Wino SagrradaSlagrSl;
L

przeciwko utrudnionemu trawieniu. 3464 P2
P a w e ł  L i c h e ,  D r e z n o .  We Lwowie w aptece Piotra Mikoiascha.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x le h n e ra
gorżka

Korzyści Saxlehnera źródła H anyadi Janos wedle orzeczenia 
3106 pierwszych powag lekarsk ich :

n r  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem nżyeiu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A X L B B K E I U  W O D Y  G O R Ż K 1 E J

H U B S Z Y H ZDROJOWISKO 
solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
O tw arty  od 1. m aja.

L ekarz  k ieru jąoy  dr. Wilhelm Strzeehow akl.
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3518

im  w a s  osuszi i i

31 poleoa

8

nąjprzeduiejez© perfam y i w ody toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m i& nowieie:
konwaliową, 

liotropow a, E s ł  
it. 1 i łr .  1.50 itd.

P e r fu m y  k r ó lo w e j  M a r y s ie ń k i wyśmienite. Flakon 2 *łr.
D S T n fłG  I w a w g I t G  P°w8zechnie uznana ipozzu k iw an ad laaw e-  
f  T G l l t l  l W U W B h 11) go przyjem nego, orzeźwiającego i d łu go

trw ałego zapachu, do skraplania eukien. chustek i  rozpylania w sa lo n ie .—  
Flakonik m niejszy 89 °L> większy 1 z łr . 50 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., w iększy 1 z łr . 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjem nego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., z łr. 1.S&.

W n r ł t r  I m l i - k A a b - i a  przednie i najprzedniejsze. F lakoniki po 
YT U U y  K U l O U S K l t )  ot. 15, 2 0 ,2 5 . 40. 5C, 80, 1 z łr ., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ni. Koperni
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 2 0 ; w CZERNI0WCACH : Rynek 1. 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
I

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 1 7 4 * ) .

^


